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Piszą nam z W i e d n i a  pod datą wczorajszą:
Piania tutejsze po wyczerpaniu wszystkich 

„rzeczowych" argumentów, doszły wreszcie do 
przekonania, le  najprostszym sposobem usznię- 
eia wszystkich, z powodu formuły Szella powsta 
łych trudności, jest sanacya stosunków polity­
cznych i umożliwienie zwołania parlamentu.

Naturalnie, le  prasa wiedeńska, która, nie- 
wiedzieć z jakich powodow, mimo swego opo 
zycyjuego stanowiska stała się dziwnie „rzeczo­
wą", dziś dopiero wyrusza z tą argumentacya 
kiedy nawet — według relacyi pism czeskich — 
sam prezydent ministrów na wezorajszem posie 
dzbuiu kgpuoyi wykonawczej, wyraził życzenie, 
aby większość podjęła akcyę ugodową z opozy- 
cyą niemiecką, przecie nie w im /m celu, jak 
tylko dla wprowadzenia normalnyeh stosunków 
parlamentarnych.

Myśmy nierai wyrażali zdanie, że bez parla­
mentu nie znajdzie się wyjścia z matni i że 
większość, a raczej s t r o n n i c t w a  s ł o w i a n  
■ k i e  wśród większości same powinny wziąść 
w ręce akcyę porozumienia się z opozyoya. Jak 
zwykle w Austryi i ta myśl długiego potrzebo­
wała czasu, zanim zdołała sobie zjednać zwo 
lenników i przekonać zacietrzewionych.

Prztd kilku tygodniami jeBzcze myśl zwoła­
nia parlamentu, piętnowano jako „niepatryoty 
czną", rewolucyjną niemal. Przeprowadzenie u 
gody w drodze parlamentarnej dla usunięcia 
trudności formuły Szella, uważano za pomysł 
szaleńców.

Formuła Szelia, mówiono, tak niekurzyilnie 
wpływa na ustawę ugodową, że staje się nie­
możliwą do przyjęcia, a parlamentarne załatwię 
me, usuwające szkopuł w postaei tej nieszczę­
snej formuły, uważaHo za bezpodstawna żądanie, 
gdyż agodę parlament odrzuci.

Ta logika przypomina mi twierdzenie starego 
birbania- „że najzdrowszy pobyt jest w szynku, 
g d y ż  ze  z ł e g o  p o w i e t r z a  m i a z m a t y  
g i ną ! "

D% ś nastąpiło pewne otrzeźwienie, j«st więc 
nadzieja, żs większość rozpocznie mole akcyę 
ugodową.

Dzienniki zamieszczają też różne pogłoski, o 
których wam zapewne telefonicznie jaż donie­
siono. Hadze je  atoli przyjąć z wielką rezerwą. 
Niemal wszystkie aą tendencyjne i w jednym 
kierunku sprawę przesądzają Większa część 
prawicy jest zdania, że słowiańskie stronnictwa 
prawicy, o ile są w tern interesowane, s a m e  
zająć e ę powinny tą sprawą. Pośrednictwo stron­
nictwa E b e n h o c h a  uważają za niestosowne 
gdyz członkowie jego, j a k o  N i e m c y ,  w o b e c  
p r o g r a m u  o p o z y c y i  n i e m i e c k i e j  b a r ­
d z i e j  a n i ż e l i  k t ó r e k o l w i e k  ze  s t r o n  
n i o t w  w i ę k s z o a c i  s ą  k r ę p o w a n i ,

S ą d  w Rennes.
W chwili obecnej powszechna uwaga we Fran 

cyi zwraca się ku sądowi wojeuut mu, mającemu 
zebrać się w R e n n e s  d la  ostatecznego osl 
dzenia jp*awy D r e y f u s a .  Pomimo że wyrok

trybunału kasacyjnego wyraźnie proklamuje nie- 
inność Dreyfusa i tym sposubem zawiera obo 

wiązująca instrukcyę dla sądu wojennego, dzień 
niki, przeciwne Dreyfusowi, dokładają wszelkich 
usiłowań, aby podsunąć nowoma sądowi wyrok, 
potępiający Dreyfusa.

Wobec tych usiłowań nićmałą sensacyę wy­
wołał artykuł pewnego radcy trybunału kasa 
cyjnego podpisany inieyałem „Z“, a zamieszczo 
ny w Figaro. Autor artykułu w przekonywujący 
sposób dowodzi, le  sąd wrjenny w Rennes nie 
będzie miał żadnego innego wyboru, jak tylko 
u n i e w i n n i ć  D r e y f u s a ,  gdyż inaczej sta 
uąiby w jawnej sprzeczności z orzeczeniem try 
bunału kasacyjnego. Trybunał potępił przedło­
żenie sądowi tajnych dokumentów, orzekł, że 
cały tajny dossier nie zawiera dowodów winy 
Dreyfusa; a latem sąd wojenny nie będzie 
mógł zajmować się żadną inną kwestyą, jak 
tylko dać odpowiedź na pytanie, czy Dreyfus 
pisał ów inkryminowany bordereau, czy nie; 
tymczasem wiadomo, le  bordereau pisojy jest 
przez Esterbazyego. Z czego wynikałoby, że 
Drejfus mus; być uniewinniony.

Jedna okoliczność wikła cokolwiek tę sprawę, 
mianowicie t a , że Izba odroczyła decyzyę w 
sprawie generała M er c i e r  aż do wydania wy­
roku przez sąd wojenny w Rennes. Tym sposo­
bem wyrok sądu w Rennes, uniewinniający 
Dreyfusa, będzie zarazem potępieniem gen. Mer- 
cier. Czy sędziowie wojskowi będą mieli dość 
odwagi potępić postępowanie gen. Mercier?

Znany przywódca socyalistów J  a u r ć s zwra­
ca uwagę na tę okoliczność i poczytuje Dupuy*e 
mu za wielki błąd, le  dopuścił do takiego obrotu 
rzeczy. Zianiem Jaures’a Dupuy powinien był 
stanowczo sprzeciwić się odroczeniu sprawy Mer 
ciera, gdyż natychmiastowe pociągnięcie Meroiera 
do odpowiedzialności byłoDy rękojmią dla ra­
dykałów i wogóle dla wszystkich tych, którzy 
chcą, by nadużycia zostały ukarane.

Jazres nie wątpi, że i z nowej walki prawda 
wyjdzie zwyciężką; ale potępiając akcyę rzedz, 
wypowiada ministerstwu Dupzy’ego przyjaźń 
frakcyi socyalistycznej. Enuneyacyr Jaurćra ma 
doniosłe znaczenie ze względu na dalszy rozwój 
wewnętrznej polityki we Francyi.

M i m i  „Mej Betony".
L w ó w , 7 czerwca.

(Oroch o ścianę. — Mistycyzm we Lwowie. — 
Odczyty pp. Pawlikowskiego i Przybyszewskiego. — 
Towarzystwo muzyczne. — Sprawy teatralne. — 
Wydawnictwo p. Hellera. — Uniwersytety lu­

dowe).
Nareszcie! Nareszcie zaczęto przecie! m ił,ić 

o czemś więcej, niż o krachach, defraudacyach, 
kryminałach i tym podobnych przyjemnych rze 
uzach. Było tego trochę już zadużo — nie mó 
wienia, — nie należę do tych, coby światło 
chcieli pod korzec cbowaó, — ale sposobu mó 
wienia, wyłączności mówienia! Cóż ono warte, 
skoro jesteśmy niepoprawni! Doprawdy, chwi­
lami rozpacz ogarnia Od dwóch mniej więcej 
lat n. p. nie zchoJzą z porządku dz>eanego

kwestye defraudacyj. Odmieniamy ten rzeczo­
wnik przez wszystkie przypadki i liczby, cza­
sownikowo — prz»i wszyttkie osoby i czasy, 
a czynność ta jakoś nie ma końca. Gdzieindziej 
jeden przykład pobudziłby do czynności, do kon 
troli, do zapobiegania złemu — u nas inaczej. 
Dwie wielkie defraudacye krakowskie wykazały 
nieporządek i niedołęstwo szkontrnm kasowego; 
udawałoby się, że inne inatytl^ye finausowe wy­
snują stąd konsekwencyę, przeprowadzą ścisłą 
kontroli swoick finansów.... Tymczasem — po­
żal się Bole! W tutejszej Kosie Oszczędności 
pierwsze od wieln lat porządne szkontmm ka­
sowe przeprowadził... komisarz rządowy, z Prze­
myśla dochodzi wiadomość o olbrzym'ei defrau 
dzcyi, umożliwionej, dzięki brakowi szLontrnm 
od lat kilkunastu, proces p. Buynowskiego wy­
kazał, le  w kasie Wydziału krajowego kontro­
le kasowe odzna zają się tern, czem — podług 
Sienkiewicza — mosty w Polsce: mianowicie, 
że ich nie asa....

Ile potoków wymowy i atramentu wylano, a 
nie doszło się nawet do tej elementarnej, pry­
mitywnej zasady porządnej gospodarki: le  kasa 
powinna być kontrolowana!

Puste pogróżki i bezsilne złorzeczenia tylko 
wstręt budzą. Z podwójną tedy rozkoszą prze­
rzuciliśmy się z tego padotn w świat dragi, 
transcedentainy, w świat, gdzie klacze są nie 
od kas, lecz od wieczności, gdzie dążenie jest 
nie do więzienia, lecz do absolutu, gdzie panuje 
naga, mistyczna dnsza....

Zajmowaliśmy się przez kilka dni najnowsze 
mi prądami literatury i filozofii. Inicyatywy nie 
daio oczywiście poczciwe nasze „Koło artysty- 
czno-littrackieu. W inicjatywę ono się nie bawi, 
ponieważ ma apecyalną koinisyę inicyatywy. 
Dlatego właśnie tak jasno i godnie zaznaczyło 
swoje stanowisko w sprawie obcb dn rocznicy 
Pzszkina, — mianowicie wcale go nie zazna­
czyło. Natomiast wydaja poczciwe pismo: Iris

Za to znoszą się mgły mistycyzmu i błyska­
wice, rozdzierające rąbek „zaśriatowościu nie­
jednokrotnie w tutejszym „Związkz literackimu. 
Związek jest to... p. Jan Owalbert Pawlików.ki. 
Dla Krakowian ta charakterystyka p u tm u i być 
wymowną. Szerzej mówiąc, jest „Związek" przy­
bytkiem poważnej, pracującej i równolegle z no 
stępem Europy kroczącej myśli polskiej. Tutaj 
schroniła się ona we Lwowie, tn nie zatruły 
jej jeszczt koteryjne, osobiste bacyle, tu strzela 
ona czasami snopem ów'atel, rozświetlających 
na wielką metę widnokrąg umyałowy nieiylko 
Lwowa. Takim snopem był bezwarunkowo 0- 
statni, prze. zło trzygodzinny (na dwu posiedzę 
niach wygłoszony) odczyt p. dra P a w l i k o w ­
s k i e g o  o mistyce, Specyalnie u „Króln-Duchn" 
Słowackiego. Nie dla wszystkich były zawarte 
w nim idee nowością. Sam prtlegent ogłosił je 
był kiedyś w Tygodniku Uuslrowanym, a jeśli 
się nie mylę — także w Przyszłości akademi­
ckiej, wydawane* przezeń w Krakowie około r 
1880. Punkt ich kulminacyjny, — to wykazanie, 
że Słowacki, p 1 ą w d z i w y Słowacki liryk, 
subjektywista i wizyonor, był sobą dopiero 
w ostatnim okreuie życia, w tym czasie przez 
głowy trzeźwe, hyperkryfyczne zwanym „obłę­
dem", a przez „najmłodszych" — najwspacial 
szym rozkwitem nagiej duszy naszego poety.

Tryskają stąd promienie, dające się nawiązać 
do ostatnich, najżywotniejszych prądów w sztu 
ce i filozofii — co w Krakowie próbowali jnż 
uczynić pp. dr. Daszyńska i Cezary Jellenta.

Odczyt p. dra Pawlikowskiego był przezna 
czony tylko dla małej (niestety!) garstki człon­
ków „Związku" — gdy szerszo warstwy inteli- 
gencyi naszej miały prawdziwą biesiadę arty­
styczno-metafizyczną w odczycie p. Przybyszew­
skiego.

Lwów był rozciekawi ony. Głowę krakowskiej 
„młodej Polski" (która pono me jest ani zbyt 
młodą, aui zbyt polską), znają n nas doskonale 
z pism dawniejszych, niemieckich, i z echa 
kamtanij polemicznych; odbijają się one cz&0era 
zgrzytem w tutejszym organie klerykalnym, a 
rzadko dochodzą w postaci swej pierwotnej, bo 
Życie jest tu batdzo mało zno,ne. P. Przyby­
szewski obudził tedy prawdziwe zajęcie tak 
osobą swoja, jak i odczytem: o metamuzyce 
Chopina. Lrządzeniem odczytu zajmowali się 
pp.: Skrzyński, Feldman i komitet budowy ko­
lumny Mickiewiczowskiej. No, i autor broszurki: 
„Chopin und Nietscheu może dziś powiedzieć: 
veni, vd i, vici. Zwyciężył swą osobą bogactwem 
poezyi, cudowną polszczyzną, którą włada jak 
rzaafco kto z młodych. A treść ? O czemż mówi 
i piHze p. Przybyszewski zawsze i wszędzie, je 
śli nie o sobie! Nie podnoszę tego, jako wady, 
uchowaj Boże! Wynik" to z jego indywidualno­
ści, do której przekrojono przecie cały nawet 
program. Słyszeliśmy więc interpretacyę muzy­
ki, duszy, metafizyki Przybysz  chciałem po­
wił dzieć — Chopina, w sposób, godny prawdzi 
wego poety. A ktoby tam od poety lądał — 
obje*tywiżinu, dokumentów, oryginalnej bio­
grafii!

A le jnż jestem przy sprawach artystyczno- 
literackich, więc jeszcze kilka wiadomości. Dwa 
rozstrzygnięcia, które mają tn zapaść w najbliż 
szym czasie, zajmnją opinię dosyć żywo. Pierw­
sze — to nominacya dyrektora T o w a r z y s t w a  
m n z y e z n e g o  po ś. p. Rudolfie Schwarzu 
Kandydatów poważnych jest w tej chwili dwóch: 
p. Mieczysław Sołtys i p. Henryk Jarecki. 
Ostatni, który ubiegłej zimy miał już stanowczo 
ustąpić z posady kapelmistrza orkiestry teatral­
nej, jest kandydatem bardzo poważnym. Nie 
jest jednas wyklnezon >m, że wkrótce wyłonią 
się nowe kandydatnry, i le  nareszcie nomina 
cya padnie na kogoś — z poza Lwowa.

Ważniejszą, zbliżając0 się wielkiemi krokami, 
iest sprawa dyrektora teatru. Walka będzie za­
cięta. Mowa dotąd tylko o awócb kandydatach: 
p. Tadeuszu P a w l i k o w s k i m  i Ludwika 
B e 11 e r z e. Pierwszy postawił kwestyę zasa­
dniczo, a zarazem w sposób wykluczający wszel­
ką cbęć osobistej spekulacji i zysków materyal- 
nych, dążąc do oddania teatru w zarząd miejski 
lab krsjowy. P. Heller także jnż ogłosił pro­
gram: mianowicie, że oddzieli operę i operetkę 
od dramidn i komedyi, i będzie właściwie pro­
wadził dw . teitry : pierwszy — jako Fa-ietes, 
w starym gmachu skarbkowskim. Ponadto przy­
stąpił p. Heller przed tygodniem, jako członek 
wspierający (z wkładką 150 złr rocznie) dc To­
warzystwa dziennikarzy polskich, po powrocie 
za^ z Warszaw y, gdzie dzięki protekcyi p. Żela­
zowskiego, nie świetne robi interesa, rozpocznie

wydawnictwo tygodnika, poświęconego sprawom 
teatralnym. Wiadomość ostatnia jest autentyczna. 
Redaktorem orgenn p. Hellera będzie znany p. 
Mieczysław Cbamski-Dzikowski.

W inną zupełnie sferę uczuć i myśli prowa­
dzi nas wydawnictwo, którego pierwszy zeszyt 

tych dniach się pojawił pod obiecującym ty ­
tułem. Wiedza dla wszystkich. Przyjrzawszy się 
bliżej, spostrzegłem, le  tytuł to stanowczo za 
szumny, za wiele obiecujący. Wydawnictwo to 
jest organem „Uniwersytetu Indowego imienia 
Mickiewicza" M/c dej tej instytncyi musi się 
stanowczo pod względem materyalnym powodzić 
lepiej, niż dobrze, skoro może sobie pozwolić 
na poświęcenie na cel czysto administracyjny 
kwoty bO — 70 złr. Bo wyłącznic sprawom admi- 
stracyjnym Towarzystwa jest poświęcony pierw- 
wszy zeszyt (wyłączaiąc jeden artyknł: próbny 
wykład „o wodzie"), a czy parada nie za wiel­
ka wobec faktn, iż koszt jej mógłby wystarczyć 
na urządzenie kilkunastu odczytów na prowin- 
cyi, a jeszcze więcej we Lwowie?

Ostatecznie potrzebę organu własnego uzna­
jemy, ale nie w formie grnbej broszury, która 
w dodatku ma jeszcze tę njemną stronę, iż ma­
ło liczyć mole na lekturę. Umieszczone w niej 
tabele statystyczne i objaśnienia są bardzo uczo­
ne, lecz wprost zbytkowne. W olbrzymim lesie 
cyfr nikt się nie zoryentnje; czyż nie lepiej i 
skuteczniej powiedzieć: wykłady nasze liczyły 
we Lwowie 8.000 słncnaczy, między nimi 50% 
robotników?

W każdym razie świadczy to wyaawnictwo, 
że młoda instytucya żyje, rnsza się, a „żyjący 
me słuszność" — mówi Schiller. Na jesień, ot_ 
połowy września począwszy, zapowiada nowy 
knrs naukowy, obejmujący kilkadziesiąt cyklów 
wykładów. Równocześnie nawołuje zarząd do 
składania książek na rzecz biblioteki, któn bę­
dzie otwartą w jesieni, i w połączenia z czytel­
nią gazet, będzie stała dla wszystkich otworem 
d z i e ń  c a ł y .  Adres Towarzystwa: nlica św. 
Michała 8.

W jesieni ma być otwarty n nas drogi uni­
wersytet ludowy pod zarządem i siłami wszech­
nicy tntejszej. Młodzi pionierzy z insty ucyi „im. 
M'ckiewieza" osiągnęli więc jnż jeden cel pię­
kny: pobudzili starszych do pracy, do emnlacyi, 
do zstąpienia z wyżyn katedry i togi, aby sągść 
pochodnię wiedzy elementarnej między lu i. 
1 owszem — niech się rozpocznie „pojedynek 
szlachetnych" — światła nie może być nigdy zt. 
wiole. Zdrowy instynkt lndc.ośei sam jej jnż 
wskaże, gazie prawdziwi jej przyjaciele, gdziu 
umiejętność prawdziwo, niezatruta żadnym ja 
dem partyjnym, żadnym fałszem.

Aby pojedynek był istotnie szlachetnym, po­
trzeb*, by siły były równe, by żadna strona 
nie ociekała Się do... przywileju. Mamy więc 
nadzieję, że Rada szkolna krajowa nie będzie 
małostkową i nie odmówi uniwersytetowi Indo­
wemu im. Mickiewicza sal szkolnych na wykła­
dy tak „rewolucyjnych" przedmiotów, jak  ana­
tomia, fizjologia, chemia, botanika i t. d. —- na 
wykłady, wygłaszane przez c. k. asystentów 
wszechnicy. Inaczej, stalibyśmy przed faktem 
zwyczajnej, trywialnej i... bezskutecznej szykany. 
A zresztą — może p. Bcb-zynski rozmyślnie 
zapędza tak tych prelegentów jak i ich słucha

Z literatury i życia.
Pogadanki.

IV.
Dwóch znakomitych pisarzy straciła Francys 

w dniach ostatnich. Jednym z nich był dzienni­
karz i krytyk, Francisque S a r c e y; drugim 
■ntor dramatyczny. Henryk B e c q a e. Rozgłos, 
jakim cieszyli się oba z różnych przyczyn, skła­
nia niżej podpisanego do pogawędzenia o je­
dnym i drogim. Zaczynam dziś od pierwszego.

Sarcey zasłynął głownie jako recenzent, pisu- 
j*ej lat trzydzieści z rzędn tak zwany „fejleton 
poniedziałkowy" o teatrze w dziennika Temps, 
chociaż nakreślił także w ciąga swego dłagiego 
życia mnóstwo wierszy rymowanych, tysiące ar­
tykułów społecznych, literackich i politycznych, 
oraz dwie ciekawe powieści: „Etienne Moretu 
i „Les tribulations d’un jonctionnaire en Chineu, 
■tyłem i okładem zbliżone wielce do powiastek 
(contei) Voltaira. Nas jednak z: maje przewa 
lnie krytyk teatralny, w tym bowiem rodzaju 
Wzniósł lię on na wyżyny pop. larnośei, jedna­
jącej mn nazwę „krytyka narodowego". Kochał 
■cenę i literaturę dramatyczną gorąco; śmiało 
powiedzieć można — namiętnie Francnz do 
*«pikn kości, wielbił przedewszystkiem wielkich 
pilarzy francuskich z XVII. wieka i zachwycał 
lią mniejgzymi z XVIII. stnlecia. Z nowocze 
Idych eztił Emila Angier, nnosił się nad zrę 
CiDośeią Wikioryna Sardou, rozkoszował humo­
rem iwego osobistego, serdecznego przyjaciela 
Meilhaea, będącego w jego przekonania rajdo 
skonalszem noBobieniem dowcipn paryskiego, 
wreszcie eenił dość chłoano Aleksandia Dn 
masa (gyn>). Nie roznmiał symbolizmu tego 
ostatniego; nigdy n c mógł się pogodzić z tezami 
htworów autora „Półświatka"; chwslił więc tylko 
“ dzieła mistrza, w których tendencyjność spo- 
•ezno-filozoficznego założenia osłaniała udatnie 

. ®®«ztowna budowa i interesująca akcja. To 
J*8o stanowisko kryijczne uczyniło go we Fran

cyi nader sympatycznym, zapewniając mn nie- 
tylko ogoine uznanie, lecz i miłość powszechną. 
Znakomity historyk literatury, Larroumet, prze­
mawiając między innymi na pogrzebie Sarceya, 
z zupełną słusznością twierdził, że nieboszczyk 
był znamienną cząBtką zbiorowej duszy narodu. 
Nie potrzebuję, zdaje się, podnosić, żc za da­
leko posunięta szowinistyczna wyłączność, obni 
żała poniekąd europejskie znaczenie jego poglą 
dow zamykając je w ciasnych szrankaoa kie 
ranków przeżywających się lab przeżytych, 
w przestrzeniach, objętych franenskiemi grani- 
cznemi kopcami, na których wprawdzie wyra­
stały niegdyś bnjne kwiaty piśmiennictwa dra 
matycznego, lecz które obecnie wydają zaledwie 
poziomą roślinność. Ta wyłączność jednak świad. 
czyła pięknie o jego patryotyzmic Pragnął on 
bowiem, aby każde pokolenie dramatopisarzy, 
wiążąc tradyoyonalną nić przeszłości z teraźniej 
szością, podnosiło chwałę i literacka Bnpremacyę 
ojczyzny, aby prawdziwą wielkość i doskonałość 
widziało tylko w właBnym języka i w twór­
czości, naznaczonej piętnem francuskiego chara­
kteru. Metodą Bwoją wzmacniał siły dachowe 
piszących, wpajając w nich wiarę w siebie i 
w geniusz narodź; bronił od łatwego przejmo­
wania Bię obcemi nowinkami, od kosmopolityzo- 
wania teatru francuskiego, przynoszącego — jak 
sądził — względne tylko i nader problematyczne 
korzyści.

Jak > krytyk był on, że tak powiem, kryty­
kiem eksperymentalnym. Nadmiaru doktryner­
stwa, w ś ‘is/en znaczeniu tego w ynzn, w re- 
cenzyach jego dopatrzeć się nie można. Nie 
nznawał wcale reguł i recept, wedłng których 
dzieła sceniczne mają być tworzone, chociaż 
w wywodach swoich i uogólnieniach konstatc 
wał nieraz ich skuteczność i znaczenie. Nigdy 
nie narzucał opinij swoich i wrażeń osobistych, 
najwyżej tłómaczyłje i n«prawiedliwiał czasem, 
gdy — co zres^a nader rzadko się przytrahało — 
sąd jego sprzeciwiał się wyrokowi, wydanemu 
przez pnbliczność. W przekonania Sarceya teatr, 
to sztnka odrębna, podlegająca prawom niewzru­
szonym, z natnry jego wypływającym, i  otwory

teatralne powinny być pisane tak, aby je grać 
można nie przed garstką wybranych smakoszów, 
lecz wobec najliczniejszych zgromadzeń, złożu- 
nych równie z kobiet, jak mężczyzn. Tacy słn- 
cb >cze jak stwierdził 10 nawet Lenaitre, krytyk 
biegnnowo mn przeciwległy, pragną p/zede- 
wszystkiem zadowoleni* ciekawości; chcą, aby 
sztnka sceniczna miała zajmująca „bajkę", aby 
jej kanwa rozsnuwała się na tle jedynej i jedno 
litej akeyi, aby wszystkie jej szczegóły przy­
czyniały 8 ę do uwydatnienia sytnacyi głównej, 
aby stad wypływa/y starcia i kolizye, które 
Sarcey zwał scenes d faire. Takie sceny muszą 
być koniecznie zrobione, bo bez nich, choćby 
rzecz toezyla się najnaturalniej i rozwiązaną zo 
j ta ła  najlogiczniej, sztnka nie zdobędzie nznan:a 
i powodzenia. Pnbliczność, zapełniająca „alę tea­
tralną, chce rozkoszować się dziełami na wskróś 
teatralneini, wrącemi akoyą i ruchem, dajacemi 
prawdopodobny obraz życia, nie zaś prawdę 
s sną, 1 ni jego poezyę, choćby najzręczniej 
ukrytą. Ludzie, z których się składa teatralna 
gromada zbiorowa, przejęci są uczuciem spra­
wiedliwości. Dlatego, choeiaż niekiedy nie żą 
dają, aby w dramacie Inb komedyi cnota była 
wynagrodzoną, a zbrodnia ukaraną, ebeą prze­
cie, żeby antor WBkazał przynajmniej i n- pię­
tnował z.e, a dobro podniósł i opromienił. Nie 
godzą Bię na zupełną obojętność w tym wzglę 
dzie. Czekają z upragnieniem na chwilę, w któ 
rej piBarz wypowie mniemanie, zgodne z ich 
przekonaniami. Gdy w sztnee zbrodnia odnosi 
trynmf. domagają się tyrady, frazesu, choćby 
jednego słowa, choćby tylko wykrzyknika, który 
ją potępia.

Stąd zasady, le  „teatr nie ma nic wspólnego 
z moralnością" Sarcey nie uznaje, bo przezna­
czeniem sceny jest mieć tłum przed sobą, a 
tłmn nie jest i nie może b. ć artystą Pesy­
mizm, z natnry swt>j intelektualnie arystokra­
tyczny, me jest miły masom. Mają go one do 
syć w życia codziennem, idą zatem do teatru 
szukać czegoś lepszego od rzeczywistości. Pu­
bliczność po prostu gniewa się, gdy wynoii z 
teatru wrażenia przykrego rozdrażnienia, cho

ciaż lzbnjn się nieraz w wzruszeniach smutnych, 
w rozczuieniach, w łzach, zwłaszcza przycho­
dzących po śmiechu. Sztnka teatralna zaiem nie 
możr prawdy uzmysłowić inaczej, jak tylko za 
pomocą konwuncyonalnych środków, narzuco­
nych po części przez natnrę właściwej jej for­
my, a po części przez przeciętny ogół słucha­
czów; nie może się obiegać o bezwzględny ar 
tyzm styla, bo charakterystyka postaci, wypro­
wadzonych na scenę, na to nie pozwala; mnsi 
być malowidłem jaskrawem, rysunkiem sztu­
cznym, bo subtelności kolom i zarysów publi­
czność należycie nie oceni; słowem, teatr może 
być tylko w z g l ę d n i e  literackim. — Oto, co 
mniej więcej Sarcey konstatuje w swych recen- 
zyach, a z tych danych, bądź co bądź prawdzi­
wych, wysnuwa teoryo ścisłe i praktycznie ra- 
cyonalne, lecz zbyt poziome i nie dające się za­
stosować do dzieł wyższego polotu, tak w za­
kresie poetycznej, jak realistycznej twórczości. 
Zapomina, że estetyka teatralna była, jest i bę­
dzie zawsze dwojaką. Jedna służy profanom 
druga wybrednym i wykwintnym. Tak ta, jak 
i tamta powoływać się może na ilustrujące i u- 
sprawiedliwiające ją arcydziele — Ale Sarcey, 
z powodu rozmiłowania się w zdrowym rozsąd­
ku francuskim i uwielbi et Iz dla geniuszu fran­
cuskiego, pizez demokratyczneść wreszcie swo 
ich artystycznych przekonań, nznaje i .  ze ważnie 
tylko pierwszą. Dlatego też n:e nmie należycie 
ocenić wieln piękności i nie roznmie twórczo­
ści, nie poadsjącej się strychnlcowi praktyczne­
go równouprawnienia 

Wszystko to jednak łączy się n niego z go­
rącem ukochaniem teatru, z wielką bystrością 
obserwacji, z bzczo: ą chęcią sznkania prawdy 
i  pięknz, oiaz właściwego zdifiaiowania orygii- 
nslaośń dzieła czy antora zawsze z względną 
przynajmniej sprawiedliwością, nawet ile lazy 
waha B{ę wobec nieodczncia lab niepojęcia u 
tworu. Miewa i on swoje sympatye i antypatye, 
uprzedza się niekiedy, ale gdy spoBtrreże, le 
poszedł za dal ko i zahaczył o niekrytyczną 
sironność lab bezwzględność., cofa się zaraz i 
czyni amende honorable. Porównywany bywa u

nas często z Władysławem Bogusławskim, do 
którego nie jost iednaK wcale podobny.

Bogusławski, bez zaprzeczenia wyższy od 
niego stylista, t : jest ani obserwatorem, ani 
tak, ak Sarcey konsekwentnym, narodowym i 
jednolitym. Krytyki jego nosi na sobie zna­
miona dyletanckiej fantastyczności, nic opartej 
ani na teatralnych, ani na literackich dogma­
tach chociaż zdawaćby się mogło, le wierzy 
w jedne i w drugie. Niemal każda recenzya 
Bogusławskiego przeczy następnej, napisanej w 
innej dyspozycyi umysłu. Wielbi on symbolizm

tezy Dumasa, nie nznaie symbolizmu i ten­
dencyjności Ibsona; zachwyca Bię poezyą, o ile 
ona nosi na sobie piętnu romantycznej epoki, a 
pomimo czci dla Szekspira, nie nmie jej dopa­
trzeć się w dziełach n alistów; odcznwa wszy­
stko nerwami, a nie znosi ładzi skomplikowa­
nych i nerwowych na scenie; w dobrem uspo­
sobienia gotów jest powiedzieć, że p-zedstawie- 
nie Hauptmanowskiego „Dzwona" na scenie 
lwowskiej przewyższa przedstawienie tego poe- 
mata w Bnrgn, w złem zaś wyszydzi ti lent 
najznakomitszej wodrwilistki polskiej, pani Z>- 
mayer; unosić się będzie nad acenicznemi zale­
tami formy Brissona, a nie dostrzeże ich brmkn 
w ntworze przyjaciela. Nigdy wreszcie krytyka 
ngo o kameleonowej estetyce nie dosięgła głę­
bi utworu, nie wniknęła w charakterystyczne 
cechy oryginalności dzieła. Chociaż, jako zrę­
czny i utalentowany feletonista, żongluje my­
ślami, ślizga się zwykle tylko po powierzchni 
f irmy.

Sarcey czynił inaczej. Sąd jego, mole snchy, 
był jednak względnie głęboki. Badał zawsze 
sumiennie i umiejętnie, chciał dotrzeć do ziarna 
pomysłn i v niknąć w arkany knnsztn, a cho­
ciaż nie wzlatał na wyżyny myśli winlkich, 
szczególnie obcych poetów, — chociaż mierzył 
wszystko łokciem mieszczańsko - fi anenskiego 
rozsądkn, był jednak niepospolitym i prawie 
zawsze prawdomównym kronikarzem. Na jego 
recenzjach przyszły historyk teatru oprzeć się 
może, jak na dokumentach wiarogodnych.

Tymon nie z Aten.
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czy do otwartych przed nimi sal towarzystw 
nocyalistyezuych?.. I to być może. Drogi wyso­
kiej polityki są nezbadane!.

Gimnazyum żeńskie w Krakowie.
Trzy lata istnienia tej szkoły nprawniają nas 

do rzucenia ol.iem wstecz n i jej działalność 
Oiwarta 4 go września 1894 roku, była wów­
czas pierwszą szkoła tego redzajn na całym 
i bi '.arze ziem polskich. Ł.czka uczennic wzro­
sła w roku bieżicym do R9, a postęp ich jest 
w i gólnoSci tak dobry, że niemal wszystkie 0- 
trzymają promocye do klas wyższych, a prze­
szło 30 % celujących. Nauka wydaje więc po­
myślne owoce, dzięki niezmordowanej pracy 
gr< na nanczycielskiego, którego członkowie, 
z Da ni z doświadczenia pedagogicznego i rzetel­
nych usiłowań w pracv zawodowej, zdolni Bą do 
rozbudzenia zapału dla nauk i umiejący wy­
chowywać młode pokolenie w zasadach religii, 
j ł  .ralności i miłości Ojczyzny. Ks. bisknp kra­
kowski wyznaczył także dla tej szkoły kate­
chetę, który z największą troskliwoScią czuwa 
nad mora nem i religijnem wykształceniem po­
wierzonych sobie nczennic.

Wielkiej doniosłości dla pomyślnego rozwojn 
zakładu jest fakt. że oprócz dyrektora nad wy­
chowaniem nczennic cznwa ręka niewiasty, tak 
zwanej gospodyni klasy, której zacność i wy­
sokie wykształcenie dnją znpełną rękojmię jej 
zbawiennego działania. Dobre jest niezawodnie 
rozumno i energiczne kierownictwo ręki mę­
skiej; tern lepsze i szceśliwsze są waran ki, gdy 
się znajdzie cznwajaca ręka kobieca, która ro- 
zumie po macierzyńsku nietylko tajniki serca 
dziewczęcego, ale stanowi uiejako pośrednictwo 
pomiędzy gronem uancsycielskiem a uczenni­
cami.

Wśród takich warunków rozwija się gimna 
zyuns żeńskie w Krakowie, dając w y ż s z e  w y ­
k s z t a ł c e n i e  o g ó l n e  i sposobfąc przez to 
do studyów uniwersyteckich te, które z nich 
zechcą korzystać. Dotąd wyjeżdżały kobiety na­
sze dia osiągnięcia tego wykształcenia za gra­
nicę, gdzie nie mogły edebrać wychowania w 
duchu narodowym, a ulegając często wpływom 
obcym, łatwo mogły przetiąknąó obcemi nale­
ciałościami. Dziś odbywa się przysposobienie do 
studyów uniwersyteckich w kraju, pod okiem 
społeczeństwa, wśród jego zapatrywań i idea­
łów pod kierownictwem przewodników ducho­
wych i naukowych. Tak samo będzie i ze stu 
dyami uniwersyteckiemi w krajn, odkąd wszech 
nica otwarła swe podwoje także dla kobiet. Je­
żeli zaś doniosłości w y ż s z e g o  w y k s z t a ł ­
c e n i a  kobiet nie należy nam zapoznawać ze 
względu na ctle praktyczne, to z diugiej strony 
jest faktem niezbitym, że studyum szkoły girona- 
zyalnej znakomicie wypełnia czas uesciwem i 
poważnem zajęciem, a zarazem gruntownem, sy- 
aten atycznem wykształceniem, które przyszłym 
żonom i matkom szczególnie w sferach średnich 
i wyższych, tak jest potrzebne. Godzi się ta 
powtórzyć zdanie, wyrzeczone pTzed trzema laty 
przy otwarciu tej szk ły, że „zajęcie poważną 
nauki przez tych kiika lat, które po skończo 
nej (?) ednkaeyi, jak się to zwykle mówi, a 
przed zamążpójściem córki nasze na praco r. tem 
przepędzają próżniactwie, nie ęrypełniającem go­
dnie życia, młodej kobiety, oswojonej z lekturą 
książek ryzykownych, musi i pod fizycznym 
i pod duehowym względem przynieść jej zna­
mienite korzyści".

Dyrekcya zakładu nie przeoczyła także do­
niosłości wychowania fizycznego uczennic i za­
prowadziła obowiązkowe lekcye gimnastyki, a 
nadto w dniach wolnych od nauki urządzała 
z uczennicami wycieezki w okolice Krakowa 
(ap. do Wieliczki), dając nczennicom możność 
poznania piękności kraju i tych saarbów, ja- 
kiemi hojnie wyposażon* jest ziemia nasza oj­
czysta.

Nad zdrowiem nczennic i hygienic/remi wa- 
runksmi szkoły czuwali lekarze pp.: dr. Cybul­
ski, dr. Bujwid, dr. Snrzycki, dr. Langie, któ­
rzy udzielali uboższym bezpłatnie rady i po- 
moey lekarskiej.

Dla nznpełnienia naiki szkolnej korzystano 
ze zbiorów i muzeów Krakowa. Do dawnych 
przybyło w tym roka zwiedzanie zbiorów ar­
cheologicznych (w gimnazyum św. Jacka) w ści­
ąłem zastosowaniu z lekturą klasyków, jako 
objaśnienie ducha czytanych autorów. Nauka 
fi tyki i historyi naturalnej opierała się zawsze 
na doświadczeniach, prowadzonych umiejętną 
ręką zawiadowców gabinetów.

Co się tyczy uczennic, gimnazyum żeńskie, 
jakkolwiek samo niezamożne, starało się ułatwić 
korzystanie z dobrodziejstwa wyższego wykształ­
cenia i przyjmowało, zc znaczną dla siebie stratą 
matsiyalną, także uczennice ubogie bez wszel 
kiej, albo tylko za połowę opłaty, którą dli. po­
dołania bieżącym wydatkom zmuszone jest po­
krywać pożyczkami, w przekonaniu głębokiem, 
że społeczeństwo nasze, uznając doniosłość spra­
wy, nie poskąpi Da przyszłość swojej pomocy 
w sprawie godziwej i zbożne :. Oby ten apel do 
umysłów, rozumiejących ważność wychowania 
kobiety dla rodziny i społeczeństwa, nie pozo­
stał bez skutku.

Sylwetki kongresowe.
H a g a , 3 czerwca.

Członkowie kongresu pokojowego nie roz­
strzygnęli dotychczas pytania czy koresponden­
tom uzienników doręczać od czasn do czasn 
komunikaty, czy też otworzyć im gościnne po­
dwoje sali orańskiej w pałacu Huis ten Bosch. 
Może nie otrzymamy wstępu do sali i nie bę­
dziemy siedzieć przy palcie dla sprawozdawców 
dlatego, że przedstawiciel Bułgaryi, która nie 
jest samodzielnem, lecz lennem księstwem, ma 
na uboczu osobny stolik, skntkiem czego mogło­
by się wydawać, że „taki" korespondent stoi 
na równi z przedstawicielem ks. F i l i p a .  
Wprawdzie prasa jest mocarstwem, które nznał 
król szwedzki O s k a r ,  ale to swoją, a etykieta 
dyplomatyczna swoja drogą.

Tymczasem radzimy sobie, jak możemy i zaj 
mijemy się nie tyle obradami kongresu, rak ra­

czej osjbtmi dyplomatów, ich ruchami, strojem, 
spocobem zapalania cygar i t p. Zajmujemy 
się również nieoficy&lnym kongresem pokoju, 
który obraduje, a w k i ż J y m razie mówi więcej, 
niż ofieyalny. Najwybitniejszymi członkami nie- 
oficyalaego kODgreru ią  dwie osobstości: pan 
B l o c h  i pani S u t t n e r ,  około których gro 
madzi się spora liczba miejscowych i obcych 
wielbicieli p. Suttner i jej b*sła: W affm  nie- 
der! Któż oie słyszał o p. Snttner? Dzielna ko­
biecina chce drobaemi rączkami wszystkie po­
tworne pancerniki zaprowadzić do przystani po 
kojn, wszystkie działa zam en ć na moździerze, 
z których się srzcla na prewi cyi podczas pio 
cosyi Bożego Ciał*, wszystk e karabiny przero­
bić na fazyjki dla grzecznych chłopaczków. 
A pan Binch ? Wy powinniście wiedzieć o nim 
w każdym razie więcej, niż ja. Prasa niemiecka 
i francuska nazywa go ros>jk;m radcą stano i 
zsTcza do narodowości rosy j-kiej, w niektórych 
dziennikach warszawskich jnż przed laty, z po­
wodu dzieła jego o wojnie, czytałem artykuły, 
z których wnosiłem, że p. Bloch jest Polakiem, 
ciekawa rzecz, za kogo on ma sam siebie?

Może tylko za radcę stanu ? Kto wie — by­
wa i tak.

Przejdźmy do kongresu t fi yalnego. Mimo za- 
szczyta, jaki spłyrął na Hrgę i całą Holandyę, 
praktyczni i zimni Holendrzy nie wiele sobie 
robią 7. tego poważnego ciała.

— Zazdr(szc~ę Londynowi, gdzie się zebrał 
kongres szachowy — mów'i do mnie w kawiarni 
jeden z dziennikarzy holenderskich. — Szacho­
wnica jest wprawdzie mniejszą niż mapa Euro­
py, ale tamci w Londynie wiedzą przynajmniej 
w co i o co grają, a ci w Hadze... chyba w ciu- 
cinbabkę.

Mnie się zdaje, że kolega mój po piórze nie­
zbyt odbiegł od prawdy. Chciałem dorzucić do 
jego ogólnych nwag moje specyalne votum Po 
laka, ale właśnie koło okna przeszedł delegat 
Turcyi T u r k h a n - pasza i uwięził na swej 
osobie całą moją nwagę. Przedstawiciel „chore 
go człowieka", który jakoś nie chce nmierać, 
owszem niedawno wytaiarował grzbiet swemu 
sąsiadowi, jest wysokim mężczyzną, a fez na 
głowie i monekl w prawem oku są niby zna 
kami wschodniej i zachodniej knltnry. T u r k- 
h a n - pasza asystuje chętnie pięknym paniom i 
jest mile widzianym gościem na dyplomatycznych 
wieczorkach, na których więcej jest flirtn, niż 
dyplomacyi. Zato delegat japoński baron H a y a- 
s h i jest antypodem wesołego Tarka. Zawsze 
sztywny, zapięty na wszystkie guziki pod samą 
szyją, milczy jak ryba i zaledwie wypuści przez 
zęby przyciszone: t a k ,  lub ni c .  Może pan ba­
ron H a y a s h i chce naprawić złą reputacyę, 
którą „Gejsza", owa gadatliwa, wesoła i zbyt 
łatwa „Gejsza" wyrobiła rywalce Chin, Japo­
nii? A może baron japoński oszczędza swój 
głos, ażeby tern dobitniej przemówić, gdy zaj­
dzie tego potrzeba?

A może psnje ma hnmor przedstawiciel An­
glii, admirał J o b a  F i s h e r ?  Znakomity ten 
marynarz nie należy wcale do kategoryi „wil 
ków morskich", przeciwnie odznacza się towa- 
rzyskośeią i posiada ów przymiot, który Fran- 
cuzi nazywają bon hotnie. Na rancie u posła an 
gielskiego w Hadze, H o w a r d a ,  tańczył nie­
strudzenie, a baniom szczególnie podobał się 
„rozkołysany" walc admirała.

Wogóle w spokojnej, nieledwie ospałej Hadze 
zawrzało nagle życie towarzyskie. Pani H o 
w a r d  przyjmuje w poniedziałki, wiceprezydent 
kongresn r a n  K i r n b e e k  we wtorki, rosyjski 
charge d’ affaires w ezwartki, minister holender­
ski B e a u f o r t  w p iątk i, poseł austryacki co­
dziennie — krótko mówiąc, nulla dies sine Unea

Ponieważ ta wsz.stko, nawet kradzieże i 
włamania, odbywn siv pod znakiem pokoju, 
więe mamy także wystawę obrazów pod tą de­
wizą. Malarz T e n  K a t e  wystawił dziesięć 
płócien, poświęconych propagandzie pokojowej, 
a chociaż tendeneya zwykle obniża sztukę, tym 
razem artysta wyszedł zwycięsko i dał nam 
rzeczywiście dzieła, nacechowane prawdziwym 
talentem. Wielkie wrażenie wywiera zwłaszcza 
obraz pod tytułem- „Śmiertelna jazda".

K R O N I K A .
Kraków, 8 czerwca

Z przed lat pięćdziesięciu. Sąd wojenny w Kra­
kowie skazał 14 osób przeważnie w wiekn od L t 
17 do 24, za „uporeaywe uczestnictwo w bnntowni- 
esem zbiegowisku, które s'ę było utworzyło w o- 
kręgn W. ks. Krakowskiego", na roamaiM kary, 
poeaąwszy od 3 miesięcy więzienia w kajdanaoL, 
aż do lat 6.

W Berlinie rozesała się pogłoska, która spiszić 
miała wielkie wrażenie w tamtejszych kołach dy­
plomatycznych, a mianowicie, że Roaya aamiersa 
osadzić na troaie węgierskim ks. Lenehteabergskie- 
go. W królestwie wirtsmbergdkiem sanosi się na 
podobne rozruchy. jak w Badenie i Palatyaaoie.

Wojska anstryaekie, pod generałem d’Aspre, aaj 
mnją Florencyę i prsywracają wielkiego księcia na 
tron, który z powodu rewolueyi zmuszony był o- 
puśeić.

Sprawy miejskie. Sekeya ekonomiczna Bady 
miejskiej pod przewodnictwem zastępcy przewodni 
czącego p. Nowackiego odbyła wczoraj posiedzenie 
i p-óez kilkn drobniejszych sprew administracyjnych 
załatwiła następujące sprawy: przyjęto do wiado 
mości sprawozdanie dra Staniszewskiego, złożone 
imieniem dotycsącej komisyi, o odebrania na rzecz 
gminy od skarbu wojskowego drogi pod wałowej 
na prsestraeni od ulicy Zwierzynieckiej aż do nlicy 
Długiej. Można mieć nadzieję, że droga ta w naj­
bliższej przyszłości doczeka się w zarządzie gminy 
należytego uporządkowania i stanie się dogodną ar- 
teryą ruchu dla pieszych i jezdnych. Następnie 
zgodziła się srkeya na pewną modyfikacyę układu 
o nabycie realności 0 0 . Dominikanów obok kościoła 
św. Idziego pod zamkiem.

Dalej zatwierdzono wynik licytacyi na zbiór 
trawy na łąkach miejskich w Dąbin, tndsieź na 
cmentarzu. Wynik ten w rokn bieżąeym jeat ani - 
czDie korzystniejszy, niż w innych latach, Następnie 
obradowano nad Bprawą przebudowy gmachu ma 
gistratu. Ważna ta i pilna, a już od paru lat eią 
gnąca się sprawa wchodzi w nowo stadynm, komi­
sy a bowiem, do rozpatrzenia jej delegowana, pro­
ponuje obecnie otwarcie ulicy między dzisiejszem

N O W A  R E F O R M A

zabudowaniem magistratu a tyłami realności od 
strony ulicy Grodzkiej. Otwarcie takiej ulicy uła­
twi w wysokim stopaiH należyte architektoniczne i 
estetyczne rozwiązanie przebudowy gmaehn magi 
stratn, a nadto stworzy możność frontowych budo 
wli dla prywatnych właścicieli od strony nlicy 
Grodzkiej. Myśl ta, godna poparcia, znalazła przy­
chylną oceDę w sekcyi, albowiem zgodzono się Da 
propozycyę komisyi i polecono z uwzględnieniem 
tej prupozynyi przygotować projekt przebudowy i 
przeprowadzić rokowania z dotyczącymi właścicie­
lami realności. Byłoby rzecz* nader pożądaną, aby 
ta Dader piekąca sprawi, wy Biła nareszcie z fazy 
projektów i doczekała się pomyślnego rozwiązania, 
r , łasicza, że magistrat dzis;ejszy, wskutek rozro 
stu agend urzędorycn i powiększenia etatu, ma 
jak najnędzniejsze pomieszczenie dla biur swoich. 
W końcu załatw iła sekeya kilka spraw, odnoszą 
cych się do szosowania i brukowania alic, oraz do 
bndowy kanałów.

Sekeya II. Rady miejskiej odbyła wczoraj po­
siedzenie pod przewodnictwem r, m. p. Mendelsburga. 
Uchwalono dodatkowy kredyt i wyasygnowano do 
wypłaty: 900 itr. dla kmsów im. Baranieckiego; 
600 słr. dla dwóch bezpłatnych wypożyczalni III 
Koła Towarzystwa „Szkoły Indowej"; 600 zlr 
dla Towarzystwa miłośników zabytków i historyi 
miasta Krakowa, jako jednorazową unbwencyę na 
wydawnictwa Towarzystwa. Prócz tego nchwalono 
udzielić procentową pożyczkę dwom rękodsielaikom 
po 250 zfr. z funduszów arcyks. Rudolft, oraz n 
chwaloDo dalszy k redy t w kwoeie przeszło 70.000 
złr. z funduszów miejskich na pokrycie kosztów b e 
żąoych robót wodociągowych z tem, że kwota to 
pokrytą będzie następnie z pożyczki, którą miasto 
ma zaciągnąć na roboty wodociągowe. Próez tego 
załatwiła sekeya parę spraw drobniejszych.

Festyny na gimnazyum polskie w Cieszynie 
mają jnż ustaloną markę, To też nie dziwnego, że 
prawie codziennie musimy donieść o nowym pun­
kcie programu. Dzisiaj namy znowu do zanotowa 
nia, że połąezODe kluby cyklistów krakowskich, 
mając na względaie piękny eel festynu, postanowiły 
urządzić wspaniałe eorso kwiatowe Ortrani zzcye 
łaskawie przyjąć raczyli pp Masarski i Raczyński. 
Jnż rozlepiono wspaaiałe plakaty.

Na cele festynn nadesłali: pp. Cbachłowska 3 
złr., Bogacka 2 złr., St. Wajdowicz 2 złr., L 
Wiśniowski 2 beciki piwa.

KołO kleparskie Towarzystwa „Szkoły Indowej" 
odbędzie Walne zebranie na podstawie poprzednich 
zi proszeń i jnż bez względn na ilość członków, 
nieodwołalnie dnia 9 b. m. o godzinie 6 wieczo­
rem. Miejsee zebrania w lokalu Zaraądn głównego 
prsy nlicy Pijarskiej nr. 2, I p.

Wymoczka akademicka do Dubla. Zarząd kolei 
Północnej noądsa w niedzielę dnia 11 b. m. oso 
bny pociąg dla uczestników wycieczki, który wyj 
dzie z Krakowa c godzinie 1 min. 45 po połndain; 
powrót ł  Rudawy nustąpi o godzinie 11 min. 27 
w noey. Należy kapować dwa bilety przy kasie 
w Krakowie, z których drngi służyć ma do po 
wrotn. Kasa będzie bilety te sprzedawać jnż przed 
połndaiem, celem uniknięcia natłokn. W Rndawie 
będą oczeki.. ać podwody p r z y  i-szystkfrh pocią 
gach popołudniowych Należy się spieBzyć z naby­
waniem biletów na wycieczl ę , gdyż ich niewiele 
do sprzedaży na miejscu w Dnbiu pozostało.

Święty Medard .'-okasał s ą  dla nas łaskawym 
i obdarzył n u  pięknym, ehoeiaż, jak na czci wiec, 
niezbyt ciepłym dniem. Przysłowie kalendarzowo 
powiada: W dzień świętego Medarda srarga, na 
dni czterdzieści pogodę potarga. Otóż dzisiejszy dzień 
przynosi nam pewność, śe pogoda nie zostanie po 
targaną, co oby się spełniło.

Festyn „Sokoła Gniazdo krakowskie przygo 
tu w uj h festyn w parku Joidaua na d. 25 czerwca 
b. r. Festyny „Sokeła" mają swą dobrą trądy c/ę 
z lat poprzednich. Komitet, z artystą malarzem Be 
nedyktowiczem Da czele, nie szczędzi trudów i ko 
sitów, aby rzecz wypadła wspaniale.

W Związku literackim w piątek d. 9 b m.
0 godz. wpół do 8 wieczorem p. Wł. M. Kozłow­
ski wypowie odczyt p t . : „Mickiewicz i Puszkin, 
oraz inteligeacya polska i rosyjska". Odczytane 
9ędą nadto przekłady z utworów Puszkina, pióra 
p. Bindrowskicj

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zsmia
nowału dra Józefa Mazurkiem,esa, koncepistę shar 
iowego, zastępcą przewodniczącego komisyi szacnn 
kos. j p idatkn osobisto dochodowego dla okręgn 
krakowskiego i zastępcą przewodniczącego kom.syi 
powszechnego podatku ztrobkowego dla towarzystw 
podatkowych III. i V. klasy w okręgn rozkłado 
wym „powiat po! tyczny Kraków", w miejsce dra 
Władysława Ssojskiego, dotychczasowego zastępcy 
przewodaicaąeego obn powyższych komisjj-

W Szkole S łtJ  Żeńskich (w zabudowania szkoły 
miejskiej na Smoieńskn w ali na I piętrze) odbę 
dzie się w niedzielę daia 11 b. m. o goda 3 po 
południn nruczyste zakończenie rokn szkolnego 
1898/9. Sskoła ta, założona przez krakowskie T o­
warzystwo oświaty ludowej w r. 1899, zostaje pod 
kierownietwem dyrektora Juliana Maoiołowskiego.

Poczekalnie tram wayow i są — jak się zdaje — 
przeznaczone dla publiczności. Nie tedy dziwnego, 
te szczególnie poczekalnia w rynka, bliskc pomni 
ka Mickiewicza, przepełnioną jest saw e czekają­
cym. na przybycie wagonn tramwayowego. Ale 
w poczekalni rozsiadają się zwykle konduktorzy
1 ehrae skrócić nndę swoją, przywołują z sąsiednie­
go „binra" sługi i z niemi zabawiają się w sposób 
niezupełnie towarzyski i anionowy. Z rozmowie tej 
przysłuchiwać a zabawie przyglądać się nie mogą 
nasze panny, to pewna. Wartoby, nby tego rodsajn 
stosunki nstały.

D« parku krakowskiego uczęszczająca publi­
czność skarży aię na ciągłe niedogodnośoi tram w a- 
yowe. Po godsinie 9 już nigdy prawie do parku 
tramway z Rynku nie wyjeżdża; wozy o tym cza­
sie jnż spokojnie sobie przed parkiem stoją, choćby 
pizedstawienie kończyć się miało o godzinie 11. 
Dwie godziny zatem tramway na linii Rynek Park 
krakus ski jest bezczynnym

Wczoraj zaszło coś zupełnie przeciwnego. Z tes 
trn wychodzący musieli piechotą w dosyć nieprzy­
jemnej aurze dążyć do miasta. Widocznie kierowni­
cy wozów tramwayowych stwierdzili, śe w teatrzy 
kn parkowym nie wiele jest publiczności i że nie 
warto tię tak dalece fatygować, aby na tę garstkę 
czekać. Wygodnie — prawda? Ale — czy pubii 
ezność dla tramwsyów, czy tramwaye dla publi 
cznośoi!? Kto jest tab.kierą a kto nosem?

Uprzywilejowani mordnrey. Caas donosi: „To­
masz Haeuś i Maryanna Hacnsio«.a, morderey »p 
Kazimierza Szostka, skazani zostali wyrokiem sądu 
krajowego dla spraw karayeb w Krakowie i  20

grudnia 1898 r. pierwszy na śmierć przez powie 
scenie, druga na 1 rok ciężkiego więzienia. Tymże 
wyrokiem, na wniosek ad w. drr Karola Lepko w- 
skiego, jako pełnomocnika spadkobierców zamordo­
wanego B p. Szostka, przyznano masie spadzowej 
tegoż odszkodowanie w łącznej kwocie 1850 złr. 
Ponieważ mordercy ze zrabowanej śp. Kazimierzo­
wi Szostkowi gotówki kupili sobie za 1600 złr. 
realność w Krowodrzy położoną, obciążoną jedynie 
długiem okuło 200 złr., przeto dr. Łepkowski za­
żądał natychmiast prenotacyi (zabezpieczenia) prawa 
zastawn dla przyznanego nienrtwocuyir wyrokiem 
karnym odszkodowania na wymienionej realności 
Hacusiów. Tutejszy sąd powiatowy odmówił temu 
żąd.niu, motywując swoją odmowę tem iż „obecna 
ordynzeya egzekucyjna nie zawiera wcale przepisn, 
któryby z nieprawomocnego wyroan sądu karnego 
dozwalał egzekucyi na zabezpieczenie". Natomiast 
sąd krajowy w Krakowie, jakc sąd apelacyjny, 
zniósł powyższą nchwałę i dozwolił żądanego za­
bezpieczenia, motywując sweją decyzyę uwagą, że 
chociaż przepisy nuwej ordynacyi egzekucyjnej (§ 
370 pr. c.) pominęły kwestyę egzekutywy niepra 
womoenneb wyroków karno-eądowycb, te jednak 
orzeczenia prawno prywatae sądów karnycb stoją na 
równi z takimiż wyrakami sądów cywilnych, wre­
szcie tem, że nie ma żadnej logicznej przyczyny 
dla którejby ustawodawca mógł tak po macoszemu 
traktować wyroki sądów karnycb — At li morderca 
śp Kazimierza Szostka wniósł rekurs rewiz\jay, na 
który zapadłr cieki m decyzja najwyższego trybu 
nału w Wiedniu, niedozwalająca proszonego zabez 
pieczenia a nadto polecająca dzieciom śp E. Szo­
stka, aby tytułem kosztów rekurau rewizyjnego za­
płacili mordercy ich ojca kwotę 10 złr. Najwyższy 
trybunał w powodach swojej decyzyi jest zdania, 
że „nie ma _ ustawie, aai gdz ekolwiek indziej 
przepisu, któryby dopuszczał eezekucyi na zabez 
pieczenie na zsssdtie karrto-sądowydi orzeeseń o 
rosszczerra h prawno prywatnych". Wskutek takiej 
decyzyi i gdy przez to późniejsze wpisy hipoteczne, 
jak np. hoDorarynm obrońcy morderców śp. Szostka, 
przyznane uchwałą sądu krajowego karnego w kwo 
cie 350 z łr . , zyskały pierwszeństwo hipoteczne, 
zaś realność Hacusiów oeenionj została zatoń wie na 
500 złr., priyznane masie spadkowej odszkowame 
w kwocie 1850 złr. nie znajdzie jnż pokrycia. — 
Summum ius summa imuna  Wysika ztąd bo­
wiem, >ż dzieci i wnnki zamordowanego Szostka 
z uszcz irbkiem własnych przyznanych im przez sąd 
kr*ny funduszów, muszą pokryć kosata obrony tych, 
którzy w straszny sposób zamordowali ich ojca i 
dziada. — Mniemamy, iż praykry ten wypadek po­
winien skłonić kompetentna władze do jak n»j<pie- 
szniejsz go u unięcia podobnij wadliwości w nowej 
ordynecyi egzekucyjnej. Dla ilustracyi dodajemy, 
że odmśay wyrok sądu aarnego, skazujący T. Ha 
cusia na karę śmierci przez powieszeuie, zaś Ma- 
ryannę Hacnsiową na jeden rok cirżkiego więzienia, 
został w tych dniach przez asjwyższy trybunał 
w zupełności zatwieidz ny“.

Simowolisn zamknięcie ulicy św Marka na 
rogu nliey Sławkowskiej dla ruchu konnego i pie 
scego z powodn robót około Daprawy gmachu Aka­
demii nmiejet&uśoi jest rażącem naruszeniem prze­
pisów i złym przykładem. Gdyby w ten sposób w 
obecnej porze ożywionego rncbn budowlanego ebeieli 
postępować wszyscy kierownicy budowy, Datenozas 
należatuby ch y b a  zamknąć całe miaito i obok bu­
dynków straży akcyzowej umieścić ostrzeter ie ; 
„Wstęp do miac a wzbroniony."

Towarzystwo leczniczych kolonij wakacyjnych 
dla izraelickiej dziatwy szkolnej w dziewiątym re­
ku istnienia (1898) w ysłało dwa oddzuły po 25 
dzieei na crss 1 4 /, tygodni pod kierownictwem
p. S. 8 p i t z e r a. Opieką lekarską otaczał dzieci 
zupełnie bezpłataie lekarz okręgowy p. dr. Otokar 
L a n g .  Dochodu wynosiły 1532*19 złr., na ce 
składały się wkładki członków w kwocie 58194 
złr., snbwencya Rady miejskiej 100 złr., zboru 
Izrael. 25 złr- (!), kasy oszczędności 25 złr., za­
kłada kredyt. 20 złr., z zabawy 160 złr., taksy 
od płacących 232*50 złr. i inne drobne. Rozchód 
wynosił 1478*41 złr Po zostałość na rok bieżący 
53*78 złr.

Czeska BeSCda dla swych członków i przyjaciół 
urządza w sobotę dnia 10 b. m. o godz. 8 wieczór 
w własnym lokalu (Rynek, L. 3 3 , I p. u p. Za­
wady) domową zabrwę z tańcami. O karty ws‘ępu 
można się zgłaszać n nrezes? Hofmana w Sukien 
nicacb L. 17. Panowie płacą 50 ct. Osobne zapro­
szenia rozsyłane nie będą.

Wypadek. Dziś rano, około godz. 7, wezwano 
pogotowie Tuw-rzyeiwa ratunkowego na Kazimierz, 
gdzie spadł z rusztowania zatrudniony przy restan 
racyi domu „Przytułku izraelickiego" robotnik i 
doznał mocnego potłuczenia. Iutcrwencya prgotowia 
okazała się zbyiecz^ą, poniewaZ potłuczonego ro- 
botniki opatrzono w szpitala 0 0 . B uifratrów.

Zgubione przedmioty, w  burze policyjnem na 
Podgórzu znajduje się do odebrania po udowodnie­
niu własnośoi znaleziony pngiiares przy nlicy Mi­
ckiewicza z kwotą 10 złr. i 10 fenigami.

Koza za kozę. Władysław Filipowski Bkradł 
przed paru dniami kosę przy ulicy Grzegórzeckiej. 
Pomysł okazał się niezbyt szczęśliwym, bo za skra­
dzioną kozę dostał się do kozy.

Małoletni przestępcy. Policya przytrzymała przed 
paru dniami niejakiego Abrahama Zimmermanna, 
liczącego 11 lat, który w jednej z łaźni na Kazi­
mierzu skradł z cudzego nbrania 40 złr. Okazało 
się, że Zimmermann miał wspólników- i towarzyszy, 
mianowicie: Paenta, Jana Ratkę i Jędrzeja Rasa- 
czyka. Na ślad prsestępców trafiła policya w ten 
spesób, że zw róciła uwagę na ich zabawy, znamio­
nujące posiadanie pieniędzy. Zimmermann kupił so­
bie harmonię i przy jej dźwiękach veso ił się z 
dobrego interesn, zrobionego w łaźai.

Kradzieżą, w  fzbryoe wyrobów platerowanych 
p. Kowalkowskiego popełniono w ostatnich czasach 
kradzież dość znaczny. Dochodzenia policyjne wy­
kryły sprawcę w osobie Michała Lnsstyna, którego 
odstawiono do aresztów sądowyuh.

Przytrzymano również Zofię Kiełbasa, słniąeą 
na Podgórzu, która popełniwszy kradzież 90 złr. i 
4 dnkstów na szkodę swego słnżoodawcy, zbiegła 
do Krakowa.

Z Nowej Wsi Narodowej piszą do nas: Smutno 
się robi człowiekowi, gdy stę rozglądnie w stosun­
kach Ncwej Wsi Narodowej. Gdy w oaj< dieglej 
styoh stronach kraju budsi się rurh i życie, bndsi 
się zainteresowanie w łasną dolą i oświatą, to tutaj, 
parę krosów od Krakowa, a w niedalekiej przy- 
frfośei w >«mym Krakowie, panuje pod tym wzglę­
dem najstraszniejszy zastój. Gorzko pomyśleć, że 
wieś, która pod względem i lndnośoi i zamożności 
może rywalizować z a< ijeanem miasteczkiem, do

KrfkOw, 9 Czerwca 1899

tego czasu nie zdobyła aię na wła-iną czytelnię, 
smutno też, że Towarzystwa oświaty pamiętały o 
najdalszych zakątkach naszego krajn, wszędzie za­
kładały czytelnie, a zapomniały o Nowej Wsi Na­
rodowej.

JuZ nie rozchodzi się tutaj o zasiłki, bo Wieś 
Narodowa jest >ż nadto zamożną i potrafiłaby a»r a 
na to wystarczyć (podobno na majówkę dla dzieci 
szkolnych przeznaczyła 100 złr.), ale głównie oho 
dzi o inieyatywę, o zachętę. Lud robotniczy, stano­
wiący główny procent ludności nowowiejskiej, po 
skończonej pracy chętnieby wieczoi “m lub w dai 
świątecane wziął jakąś książkę ezy gazetę do ręki. 
Ale uóż, kiedy w tym eelu mnsiałby pójść dopiero 
do żjdowskiego szynku, gdyż dotąd ani nawet na 
jednę gospodę chrześcijańską nie zdobyła się Wieś 
Narodowa.

W ostatnich jednak czasach, już tu i ówdzie 
można zasłyszeć słówko o potrzebie ez.^telni z usi 
aamyeh mieszkańców, a naczelnik gminy p, RosOt 
podobno nawet tej sprawie jest bardzo przyehylny. 
Podobno też i nauczycielstwo indowe, do którego 
jako takiego w pierwszym rzędzie aależy oświata 
ludowa i zakładanie ludowych esytelai, zamierza 
energicznie zabrać się do dzieła i w jak najkrót­
szym e;as!e zsłożjć czjtelaię. Posieważ zaś łącznie 
z nrncrycielstwem idzie także tutejszy ks. kateobtta 
Kulig, znany ze a .ej miłości lndn i szerzenia 
wśród niego oświaty, dlatego można się spodzie­
wać, że sprawa ta i wnet i we właściwy sposób 
zostanie przeprowadzoną, Tylko pracy i wytrwało­
ści ! Tylko zachęty ze sfer kierujących oświatą!

0 strój duchownych. W sprawie stroju k«;ę*y 
wydał biskup tarnowskLks. Łibos knrenćę, w któ­
rej zabfSnia kleryk m i księżom wykład, ć spodnie 
na obuwie, gdyż takie nadużycie sprzeciwia się 
tradycyi dachowień tu i polskiego, a nadto n że 
podkopyć n wiernego ludu zaufanie do kapłanów. 
„Ktokolwiek odważyłby się — są końcowe słowa 
knrendy — postępować przeciw temu zakazowi, to, 
acz z wielką przykrością, mnsiolibjśmy go kar.-ć,"

Ks. Stcjał0V skl zaw.d wał do Bia'y i tu zwo­
ła ł zgromadzenia robotników chrzcś:ijań.ko socyal- 
nych do restauracyi Jędrzejowskiego. Sala nie mo­
gła pomieścić wszystkicL uczestników z tej przy­
czyny że była obszernym tylko pokojem, nie salą. 
Ks Slojafowski mówił o normalnym dniu roboezym 
i napadał na swych dawnych protektorów: socy,.li­
stów. R botnik Trojak zarzucił Stojiłowskiemn, że 
chce słuchaczom oczy zamydlić. Zgromauscaie, po- 
■pisąwszy drobne zajścia, wywołane przez socyali- 
stów, miało przebieg spokojny.

P ożir pochłonął 45 budynków w Targowisku 
(w pow. dąbrowskim), wraz z kilknnaa t_ sztuki mi 
bydła i trzody, oraz wszelkie zapasy żywności dla 
ludzi i bydła Pożar wskutek v ii.ru  był tak silny, 
że przez parę godzin cała wi;ś obróciła aię wraz 
z zapasami w perzynę, pomimo silnej obrony stra­
ży ogniowych Dąbrowy, TarDowa, Radłowa, Niedo- 
nic i Żabna. Straty wynoszą co najmniej 40.000 tłr.

Zmarli. Franciszek G a m a k i ,  obywatel miaita 
Przemyśla, b. zastępca burmistrza, członek Rady 
miejskiej rołnie z z r. 1863, zmarł wczoraj po | o- 
łudnin. Zmarły znany był w Przemyśm jako gorą­
cy patryot*, człowiek *»d prawych, cj wilnej od­
wagi, ofiar.-.j* na cele publiezne.

Moralny sprawet. rozruchów Rozprawa karna 
Markowskiego, wachmistrza polioyi z Jarosławia, 
zakończyła się wczoraj przed sadem przemyskim. 
Prmebiea jej i po-"ody podał śmy w telegramach 
wczoraj. Dsiś zaznaczamy, żc rozprawa dobiegła kci- 
tea i że przysięgli potwierdzili pytania co do winy 
moralnego sprawcy rozruchów w Jarosławiu Mar­
kowskiego. Trybunał z a s ą d z i ł  go  ni  4 m i e ­
s i ą c e  w i e z i e n i a .

Morderstwo w Jamnicy. Korespondent stanisła­
wowski donosi nam: Jak jnż z telegramn wiadomo, 
morderca Hawryluza został uwięziony. Nazyws się 
on Ołeksa Dmytrass, liczy lat 32 i jest gospoda­
rzem wcale nawet zisobnym, najbliższym sąsiadem 
zamordowanego. Dmytrasz jest bratankiem wójta 
jamuickiego. służył wojskowo i siedział już raz 
w śledztwie, podejrzany o podpadnie. Winy obe­
cnie się zapiera, j<dnakowoż zeznałr Hawryiakowa 
z całą staoowcz ścią iskot- ż syn jej ob->je ciężko 
ranni, że morderstwo popełnił nie kto inny, tylko 
Dmytrasz Poznali go oboje przy świetle roznieco- 
nej przez niego w izbie, zapałce. Po dokonanem 
morderstwie na Hawryłuku i po raisnin ciosów żo 
nie jego i synowi, Dmytrssz rozbił szafę i zabraw­
szy z niej pieniądze, okołc 200 złr , umkurł. — 
Przeciwko Dmytraszowi świadczy jeszcze i ten szcze­
gół, że po dokonanej zbrodni ze wsi znikł, podczas 
gdy wszyscy jej mieszkańcy żywo się nią intere­
sowali.

Stan ciężko poranionych, żony i syna Hawryln- 
ks, cokolwiek się p-lepzryL Młody Hawryluk otrzy­
mał 6 ran w głowę jest jednak nadzieja utrzyma- ‘ 
nia go przy życiu. Śledztwo w ep-awie zbrodni - 
jamnickiej prowadzi pędzia Jankowski.

W Jarosław 1!! odbędzie się w niedzielę dnia 11 
b. m. pod protektoratem ks < żny Witoldowej Czar­
toryskiej festyn z loteryą fantową na eel dobro­
czynny.

Arnold Boecklip, któregc ostatni obnu „Wojna" 
znajduje się na wystawie tiesesyi w Monachium i 
wywołuje ogólny podziw, został ponownie dotknię­
ty atakiem apoplektycznym w swej willi we F.e* 
aole. Stan zdrowia głośnego malarza bndzi poważr e 
obswy.

Hugon WeiaOi, pr< fesor chemii na nniwersyteeie 
wiedeńskim, zmarł wczoraj, rażony aponleksyą w la- 
b .ratorynm chemicznem w o: aeł swoich uczniów. 
Pr if Weidfll liczył dopiero 50 lat żyoia.

Rozprawa sądowa przeciw Janowi Kotzow:, 
służącemu właściciela dóbr Rylski°go. oskarżonemu 
o zamierzone otrncie swego pana fosforem, odbę­
dzie się 15 b. m. w Wiedniu.

Na Jubllausz Puszkina przybyli do Petersburga, 
ja r  donosi Nowoje Wremia: Korespondent Naro- 
dnich Listów Holeezek, korespondent Politih Ka- 
dlee, przedstawiciel nniweriyteiu praskiegc dr Ku- 
knla, prezes Sokoła praskiego dr Scheiner, Wendn- 
lan , radoa miejski z P ragi, dr Wratysław Czerny, 
Szubert, dyrektor „Narodniho Di.mdla", Kvapll, 
redaktor Zlat j  Prahy, Kneak, redaktor Welehrar 
da, Maresz z Berna morawskiego; Ru a >wiaz, red*' 
ktor Srpskiego Wjestnika z Mostaru; Todorowie*i 
redaktor Małe Nojjpine z Belgi ad u ; Powolny, k*1 
respondent dzienników paryrktch Patt ie i Le Nofd, 
Bonier, korespondent Ech o de Par/s, Aniczkowa, 
korespondentka Journal des Dtbatr i  Labbć, przed­
stawiciel francuskiego m in isters tw a oświaty.

Jeszcze jeden. Policya niemiecka rozesłała listy 
gończe za Maksymilianem hr. P a p p e n h e i m e m ,  
który j s8zeze w r. 1898 zniknął rc horyzontu wiel­
kiego świata, popełniwszy szeref oszustw i apraa
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niewieraeń. Fappenheim byt kapitanem w wojaka 
bawarskim i pochcdn i „ starożytnej i ananej w daie- 
jaeh rodziny.

Grul. Z Krosna douobzą: Pised Lilka dniami 
prseoiągnęła nad powiatem ogromna barza z gra­
dem , wielkości orzecha wtoskiego. W polach i o- 
grodach wyrządziła ona dotkliwe szkody.

Napad na cyklistów, wracających a wycieczki, 
nnądsita banda włóeięgów pod Kenss nad Renem. 
Obskoeseni cykliści stoczyć masieli formalną bitwę, 
w której niektóray odnieśli eięśkie rany od pchnię­
cia nożem. Jeden a uczestników wycieczki umarł 
na miejscu. Pięciu włóczęgów anajduje się już pod 
kluesem.

Groźna zaburzania powstały w Belfast w Irlan- 
dyi skutkiem sporów między katolikami a prote 
stan ami. Dla rozpędzbma walczącego tłumu wojsko 
musiało użyć bagnetów. Była eLwiia tak groźna, 
że odczytano ustawę o rokoszu, a dragoni stali 
w pugutowiu wojennem.

Z Beri na donoszą, te  na przeglądzie wojsk, 
który odbył się ,wcz oraj « Potsdamie, znajdował 
się w orszak a cesarza Wilhelma Wojciech Kossak 
w uniformie oficera ułanów austryackich. Kossaka 
eesara osobiście saprosił do waięcia udziału w prze- 
glądaie.

Konkursy. Wydział powiatowy w JaroBfawiu 
roapisnje komkurs na posadę lekarza okręgowego 
a aieizibą w Sieniawie II. koło Jarosławia. Podania 
wnosić należy do dnia 30 oierwca 1899 du wy­
działu powiatowego w Jarosławiu.

W obrębie galicyjskiej krajowej Dyrekcyi skarbu 
Jest do obsadzenia posada inspektora technicanej 
kontroli skarbowej w VII. klasie rangi a systemi- 
zowanrmi poborami. Podania wnosić należy drogą 
stnżbową do preaydynm krajowej dyrekcyi skat ba 
we Lwowie do 25 eierwca b. r

Przy wydziai' powiatowym w Kosowie jest do 
onaadtenia posada lustratora majątków gminnych. 
Podania, należycie udokumentowane, należy waesić 
do wydaiału powiatowego w Kosowie najdalej do 
końea eaerwca 1899.

Pray państwowej sskele przemysłowej we Lwo­
wie jest do obsadzenia posada werkmistrza d a  nau­
ki tokarstwa w drzewie. Podania, w/jtoBowauo do 
ministerstwa wyznań i oświecenia w języka niemie 
ukim, saopatrzone w markę stemplową na 1 koro 
nę, a dodaniem metryki urodzenia, świadectw szkol 
nyoh, świadectw a odbytej nauki sawodowej i pra­
ktyki, świadectwa zdrowia i moralniśoi, tudaież 
krótkiego opisu życia (curiculum vitae) należy 
wnieść na ręce dyreneyi państwowej sakrły prze 
myśliwej, najpóźniej do d. 5 lipca 1899.

Rady szkolne okręgowe w Trembowli, Bnczaczn 
i Borszez .wie ogłaszają konkurs na obsadzenie 
kilkadtiesiąeia posaa naaezycieiskicb z terminem 
wioszenia podań do 5 lipca b. r.

Gazeta Lwowska nr. 128.

Z  k a l e n d a r z a .  We cawartek, 8 caerwca:
Medarda bisk. i w ytn .; w piątek, 9 czerwca:
Serca Jezusowego i Falicyana m .; w s botę, 10 
caerwLa: Małgorzaty wdowy.

Wschód słońca w piątek 9 czerwca, o godt.
3 m. 32, sachód o goda. 7 m. 45. Długość dnia
g. 16 m. 13.

Z  k r a k .  o b i e r w a t o r y u m .  Dnia 7 czer 
wca rano i popułudu n deszcz; termometr od 12,0 
donaedł do '8  7° C. Barometr idiie w górę.

Dnia 8 i zerwca o godzinie 7 rano stań barome
trn był 747 4 mm., termometru 9,8° C. Wiatr 
sachodai.

Repórtoar teatru miejskiego.

W p ą t c k 9 eterwca praedatawienib popn 
larae.

W s o b o t ę  10 czerwca: „Wcżnica Hensielu, 
■ztnka w 5 aktach Gerharda H&nptmanna, (udana 
raona pierwszą nagroda wiedeóaką im. Grillpartao 
ra w kwocie 2000 ałr.) nowość.

W n i e d a i e l ę  11 oserwea: „Woźnica Hen 
szclu, sztuka w 5 akUcb Gerharda Haaptmanna 
(po ras drngi).

Z letnich siedzib.
Krynica, 24 maja. (B . B.). Odświeżany i zna- 

eanib anów w tym rokn upiększony o k ład  kąpie­
lowy otwarto dnia 15 b. m. Jeszcze przed otwar­
ciem praybyło kilka osób, a do dnia dzisii jszego 
mamy jn i  praeiałn sto osób, praybyłyeh do Kry­
nicy. Wróży to o dobrym sezonie kąpielowym, 
gflyi zamówień na mieszkania jest dosyć dnżo, a 
mnosą się one ■ dnia na daień, tak w domacl rzą­
dowych, jak o też prywatnych i różnych pensy on a 
taeh. Do aakładn dyetetycanego dra Skórcsewakiego 
przybyło już kilkanaście osób, ■ aamćwieu na po- 
nhiesseaenia jest w tym zakładzie więeej, niż zwy­
kle o tej porae. Do pensyonata pani Burzyńskiej 
przybyło już również kilka osób. Penayonat » ś  
w willi „triecb różu aostał awinięty. Jeżeli więc 
pocaątek sezonu ma być dobrą wróżbą na prry 
całość iego, to spodziewać się należy lieznego zja­
zdu gośei kąpielowych do Krynicy w bieżącym se­
zonie.

Zmizn na dobre jest dosyć w Krynicy. Założono 
już praedei s:ystkiem w r. b. wodociągi słodkiej 
wody do pieia. Wodociągi te, aasilają pięć publi­
cznych stadni i kilkanaście hydrantów nzjnowbzei 
konetrnkoyi, dla ażytku strzśy pożarnej, jak i do 
skraplania nlic.

Również w r. b. aałożono wodoeiąg, sprowadza­
jący wodę mineralną si» źródła „Dndtikau do ła 
zienek mineralnych gdzie na pierwszym piętrze 
praybyło aiedm gabinetów łatiebnyck które do- 
Btaresyć mogą około 70 kąpieli dsiennie. I to jest 
dobrym nabytkiem dla Krynicy, jedaakow v  na tern 
nie powinno się zakończyć sprawy, odpowiedniego 
r^tnebom dzisiejszym, powiększenia liczby gabine- 
Mw łaziebnych, tak w łazienkach dla kąpieli mi- 
"eraioyrh jakoteż borowinowych. Jak słyszuiśmy, 
■ jeaibai ma być założony jesaeae jeden wodoeiąg, 
sprowadaający wodę mineralną ze zdroju słotwiń 
skiego. Spodziewamy się jednak, że i to będz:e je­
dynie tymesanowym środkiem saradesym, wobee 
wzmagającej nią a rokn na rok frekwenoyi gośei 
kąpielowych.
ni Źródło mineralne r Dadaikau znacznie pogłębiono 
i ułożono nową szteiagatową cembrzynę, prsei eo 
źródło zaznanie się poprawiło pod każdym wzglę­
dem.

Piękne kamienne schody do parku, a trojakiego 
rodzaju kamieni są już ukończone, a wkrótce sta- 
1,1 c między góraem rozgałęzieniem tyeb schodów

na wysokiej podstawie popibrbie dra Jóaafa Dietla. 
Popiersie to nadnaturalnej wielkości, wykonane ao- 
stało a marmuru kararyjskiego w pracowni rae- 
źbiarskiej Mieczysława Zawiejakiego we Floreneyi. 
Piękne to daieło sitaki rzeźbiarskiej jest już w 
Krynicy.

Pomnik Kazimierza Puławskiego ma również stu 
nąć podobne w tym rokn, na polance pray drodae. 
wiodącej z Kryniey do Tylicza. Wiadomość ta je­
dnak nie jest eałkiem pewną, jak i nie pewne są 
wieści o wysokości zebranych fundnsiów na ten eel, 
gdyż sprawozdania o tych fandnsaach nigdzie dotąd 
nie widzieliśmy. A należałoby dać o te n jaka 
wiadomość w pismach pnbliesnycb, co z pewnością 
zachęci niejednego do dalszych datków. To samo 
powiedzieć możemy o innyeh fandu8i»eh, zbieranych 
tn Ba eele publiczne, a jest ich kilka. Nie wątpi­
my ani na chwilę, iż są one alokowane w dobrych 
rękach i procentują się w tutejszej kasie salieako- 
wej, ale coroczne sprawozdania o ieh stanie, nmie 
szczane w dz;< nn.kseh lnb przy liście gości kąpie 
lowych, przypomni je publiczności i zachęci a pew 
nośeią do pomnożenia tyoh funduszów nowemi da 
rami. Ponieważ azś są one w kilku rękach, nale 
żałoby utworzyć komitet funduszów publicznych 
i skąpić je w jednym ręka, np. w ręku zzrządey 
zdrojowego.

Obok wspomnianych ulepszeń i npięksreń Kryni­
cy, zrobiono w tym roku wiele w kierunku ogól 
nego nporz«dkowaniz zzkłzdn ezłego. Założono kilka 
pięknyeh urządzeń ogrodniuaycL, rozwijających się 
coraz piękniej i pokaźniej pod kierunkiem p. Mali 
ekiego, inspektora ogrodów miejskich w Krakowie, 
jest w robocie kilka altan itp. ursądseń.

Teatr lwowski praybędcie 1 lipca i aabawi ta 
prze_ lipiec i sierpień. Tymczasem mamy tu dotąd 
tylko mnsykę zdrojową, uprzyjemniającą pobyt 
w Krynicy i skupiającą gości kąpielowych w go 
dainaeh koncertowych w centrom aakładn.

Wogóle powiedzieć m. , na, iż pierwszy sezon ką 
pielowy jest w K-ynicy najlepszy dla tyeb, któray 
niczywiście chcą prieprowadsić knracyę w spokoju 
i wygodzie, obok taniości, jaka tn jest w pier 
wsaym i ostatnim seaonie kąpielowym. Świeża, 
prześliczna zieloność rozbudzonej przyrody jest tn 
teraz piękna w oałem tego słowa anaczenin.

Dział ekonomiczny.
Państwowa Rada kolejowa odbyła w Wie 

dnia w dnia 5 bm. posiedzenie pod przewodni­
ctwem ministra kolei dr. W i t t e k a .  Na pierw­
szym punkcie porządkn dziennego znajdował 
się wniosek członka Rtdy B r i e s s a ,  zmu za- 
jacy do przyznania nrzędnikom austryackich 
Izb dla handln i przemysłu tych samych ulg 
w przrjeidzie na kolejach, z jakich korzystają 
urzędnicy państwowi. Wniosek ten po dłuższej 
dysknsyi uchwalono.

Przy rozprawach nad wnioskiem członka Ra­
dy O b r a t s c h a i a ,  odnoszącym się do powięk­
szenia ilości krytych wozów towarowych na pół­
nocno zachodnich liniach kolei państwowej, o 
świadczył przedstawiciel rządn, radca sekcyjny 
P i c h l e r ,  ii  zarząd kolei p icz/m ł jni odpowie­
dnie kroki, aby zapobiedz powtarzającym się 
ciągle skargom na brak wozów towarowych 
W ciąga bieżącego i przyszłego roka aaknpio 
nych będzie 166 parowozów, do rokn zaś 1903 
park przewozowy kolei państwowych powięk 
szony będzie o 500 wozów osobowych, o rai 
6200 towarowych i służbowych.

Powyższe oświadczenie przyjęła R sia  z wie! 
kiem zadowoleniem do wiadomości i przeszła 
do obrad nad wnioskiem członka Rady prof. dr. 
P i ł a t a ,  o naprowadzenie statystyki ruchu to­
warowego na kolejach państwowych. Minister 
kolei oświadczył, iż ministerstwo zwraca na tę 
sprawę baczną uwagę i ndzielił głosn referen­
towi departamentu statystycznego, K n r a n d z i e ,  
celem dania bliższyeh wyjaśnień, poczens Raaa 
wniosek dr. Piłata uchwaliła.

Następnie referował radca K o c o n r e k  ol i l -  
kn sprawach, odnoszących się do kwestyi rnehn 
osobowego. Najważniejszą z nich była sprawa 
zaprowadzenia na kolejach państwowych taryfy, 
przy odległośd do 50 kilometrów, na podstawie 
połowicznych stref myritmetrowych. Rada wnio­
sek ten uchwaliła.

Z pomiędzy wniusków, zgłoszonych przez 
członka rady D e n t s c h a ,  a odnoszących się 
do m chu towarowego, zasługuje na szczególną 
nwagę wniosek wzywający rząd, aby przygoto 
wał obszerny program wprowadzenia w życie 
taryf eksportowych o zniżonych c< nach Drzewo- 
zn dla najważniejszych artykułów  w ywizu an- 
stryackicgo. Program ten przedłożyć ma rząd 
na najbliższej srsyi Rady kolejowej.

Sprawozdanie targowe Ogólnego Związku ho­
dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko­
pernika, 7.

T a r g  l w o w s k i  7 czerwca.
Za woły przeciętnej żywej wagi 400 — 500 kilo 

płacono po 26 — 31 ct., za krowy przeciętnej ży­
wej wagi 3 5 0 -5 0 0  kilo płacono po 23—27 ct., 
za bnhaje przeciętnej żywej wagi 400—600 kilo 
płacono po 24— 30 ct.

Ceny mięsa w rzeźni tylne od 43— 56 ct., prze­
dnie 48—55 ct. za kilo. Z powoda małego spę­
du targ ożywiony.

T a r g  w i e d e ń s k i  pierwszej spółki rzeźni- 
ków 5 czerwca. Spęd 4158 sztuk wołów opaso­
wych. Płacono za woły galicyjskie prima po 
33—36 złr., średnie 30— 32 złr., krowy 22— 31 
złr., bnhaje po 26— 32 złr. Usposobienie mierne.

T a r g  p r a g s k i  5 czerwca. Spęd 851 sztnk, 
między temi 598 galicyjskich. Płacono za woły 
średnie 27— 31 złr., krowy 24 -  30 złr., bubnje 
28— 36 złr. Targ mierny.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m  81 maja 
Spęd 157 sztuk. Płacono za woły prima 34 
do 35 złr., średnie 31—38 złr. Targ mierny.

Ostatnie Tiadonoui
Warszawski Dniewnik, jako rządowy organ 

rosyjski, wyszedł w nroczystem wydaniu, po 
święconem p a m i ę e i P n s z k i n a .  Polskie dzien­
niki warszawskie również zamieszczają życiory 
sy i portrety rosyjskiego poety.

O obchodzie, urządzonym przez uniwersytet 
warszawski, donosi Kury er Warszawski:

Dzisiaj (tj. we środę) o godz. I 1/* po połu­
dnia, w sali ratuszowej odbył się uroczysty akt 
uniwersytetu warszawskiego z powodu setnej 
rocznicy nroJdu Pas kina. Z le n ej strony estrz 
dy wśród palm usrawiono popiersie bronzowe 
wielkiego poety rosyjskiego, z prawej katedrę 
pr> lesorską.

N i akt przybyło kilkaset osób, a pomiędzy 
niemi ks. Imeretyński, ks. Oboleńiki i inni d> 
stojnicy miejscowi.

Akt zagaił rektor uniwersjt-to, dr. Z e n g e r ,  
powitaniem obecnych, poes :m mówił o znaczę 
ain poetów dla narodu, o tern, dlaczego każdy 
naród tak wysoko ceni swoich wieszczów, dla 
czego setna rocznica nrodzin Puszkina jest uro­
czystością narodową rosyjską.

Prof. S m i r a o w  wygłosił następnie odczyt 
o ostatnich latach działalności Pnszkina, a prof. 
K a r s k i  o wpływie Puszkina na udoskonalenie 
s;ę języka literackiego rosyjskiego.

Po krótkiej przemowie rektora Zsngera, de 
putacye składały n stóp popiersia poety wieńce 
od tutejszych Towarzystw naukowych przy uni­
wersytecie, oraz od redakcyi pism: Warsz. Dnie- 
wnika, Warsz. Wojen Żurnala, od Biesicdy i 
od Warsz gub. wied.

Akt o godz. 3*/* po południu zakończyli stu­
denci odśpiewaniem kantaty na cześć Puszkina, 
ornz rosyjskiego hymnu narodowego.

Z P o z n a n i a  donoszą, i i  przy wyborach n- 
zupełniających do Sejmu praskiego w okręga 
wyborczym szamjtnlsko mlędzychodzkim wybra­
ny został radca regencyjny B l a n k e n b n r g  
z Frankfurtu nad Odrą 226 głosami, podczas 
gdy polski kandydat Karol S c z a n i e c k i  
z Poznania otrzymał tylko 98 głosów.

Również niepomyślnie wypadły dla nas wy 
bory uzupełniające do Sejmu w okręgn chojm 
cko-człachowskim w Prasach Zachodnich. Wy­
brany tam został kandydat konserwatystów 1 n- 
drat Kersten 275 głosami. Polski kandydat p. 
Władysław W o l s z l e g i e r  otrzymał 200 gło­
sów, czyli o 5 głosów więcej, aniżeli przy po­
przednich wyborach. Katolicy niemieccy nie po­
łączyli się z Polakami, lecz oddali swo głosy 
księdza Gehrtowi.

Tńiinfltzii i Mifulizm
wiidomoiciNowej Reformy".

Lwów, 8 czerwca. (Telefonem.) O mandat po 
i. p. Czapczyńskim do Rady miejskiej rozegra­
ły bię wybory wczoraj. Do nrny stanęło zale­
dwie 1771 wyborców. Dr. Lilieu otrzymał 844 
głosów, p. Makowicz 364, Tyniecki 277, Acht 
180, Czernicki 57, Soleski 28, Jankowski 15, 
Niemczynowski 4, Kowalczyk 1; jednę kartkę 
oddano czystą. Absolutna większość wynosiła 
886 głosów, przyjdzie więc do  ś c i ś l e j s z e ­
go w y b o r n  między pp. Makowiczem i drem 
Lilirnem.

Lwów, 8 czerwca. (Telef.) Z Ż dyni donoszą 
do Słowa Polskiego, że na wiec ks. S to  j a ł o w ­
a k i e  g o przybyło zaledwie kilkndzie dęcia lu­
dzi Na wiec do Grodziska przvbyło już nieco 
więcej. Ko. Stojałowski piorunował tac zawzię­
cie, że wiec został rozwiązany.

Proces z powoda rozrnebów w Borysławiu 
odbędzie się w Snn borze. Przed sadom karnym 
staną robotnicy: GłoWacki, Grabowski i Fink

Dyrekcya tutejszego teatru zaangażowała od 
nowego sezonu p. Gabryelę Zapolską.

Lwów, 8 czerwca. (Telefonem) Wybór uzu 
pelniający z kury i mniejszej własności S a n o k -  
L i s k o ,  w miejsce śp. Wiktora, rozpisało na­
miestnictwa na 7 lipca. Dotąd wyłoniły się kan­
dydatury: hr. Jana Potockiego, ruska kandyda­
tura ks. Karwiniackiego, kandydatura stronni­
ctwa Indowego Karola Lcwakowskiego, nadto 
ks. Kcłebskiego proboszcza z Rymanowa i wło­
ścianina Skwary.

Tarnów, 8 czerwca. Umarł tn Herman M er z, 
człoBek krakowskiej Izby handlowej.

Nowy Sacz, 8 czerwcu. Dziś przed tutejszym 
sądem przysięgłych rozpoczęła się rozprawa 
przeciw A n n i e  i W o l f o w i  K e i n p l e r o m  o 
podpalenie karczem w Gronko wie. Karczmy by­
ły wydzierżawione od hr. Jana Zamoyskiego, a 
ponieważ oskarżeni nie dotrzymywali nmowy, 
przeto br. Zamoyski dzierżawę zerwał. Jedoę 
z karci em podpaliła łona oskarżonego Anna 
Kemplerowa.

Rozprawa, której przewodniczy radca Pisztek, 
potrwa kilka dni.

Wiedeń, 8 czerwca. (Telefot*em.) Arcyksieina- 
wdowa S t e f a n i a  p'zyjęła dziś prezydenta 
ministrów hr. Tkana na posłuchaniu.

Tryest, 8 czerwca. Piccolo donosi, że uwięzio­
ny tn profesor S e n i z z a stanie przed sądem 
przysięgłych w Insbrnckn, pod zarzutem zdrady 
stann

Budapeszt, 8 czerwca Miejski fizykat oświad­
cza. że don-es enie kilku dzienników, jakoby 
w VIII. dzielnicy miasta -yDuchzęła epidemia 
czarnej ospy. jest zupełnie bezpodstawnem.

Bruksela, 8 czerwca. Ageneya Hurosa donosi 
z P r e t o r y i, że nie przyszło do ostatecznego 
porozumienia się miedzy prezydent m K r tlge- 
r e m a gubernatorem M i 1 n e r e m, gdyż Kitlger 
postawił żądanie, aby przed uregulowaniem 
wszelkich kwestyj spornych między Trsnswaa 
l-*m a W. Brytanią, rtąd argielski rgodz ł sie 
w zasadzie na otworzenie stałego sądn rozjem­
czego w tym cela, Milner zaś nie posiadał tak 
dnleko sięgającego pełnomocnictwa.

Londyn, 8-go czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Ap<i, że przedstawiciele trzech mocarstw dzia­
łają teraz za wspólnem porozumieniem i że po­
lecili oddziałem re swych statków wylądorzć 

A pil
Londyn, 8-go czerwca. Biuro Reutera donosi 

z Bloemfontaine, że panuj o tam przekonanie, ił  
narady K r f i g e r a  z M i l m r t m  nwieńczonc 
zostały pomyślnym skutkiem Dzienniki jednak 
tutejsze, a między niemi w pierwszym rzędzie 
Times, są wprot przeciwnego zdania i cświad 
czają, że sytnacya w Afryce południowej jest 
wciął poważna.

Rzym, 8 czerwca. W parlamencie skrajna le­
wica chwyciła aię taktyki obstrnkcyjnej. Skut­
kiem tego p. S o n n i n o postawił wniosek o

zmianę regnlaminn obrad; wniosek ten odesrano 
do komisyi regulaminowej.

Sofia, 8 czerwca. Wczoraj zamordowano tn 
na nlicy niejakiego S z o k i r a n o w a ,  nauczy 
cielą z Ueskuebn Przed śmiercią wskazał on 
jako morderców kilkn rewolucyonistów mace 
dońskich,

Petersburg, 8 czerwca. Rosyjska ageneya tele- 
graficzAa donosi: Cała Rosya obchodzi dziś se­
tną rocznicę nrodzin P n i t k i  n a . Jednomyśl 
nośó, z jaką wszystkie warstwy ludności biorą 
n  uroczystości tej udział, nadaje jej charakter 
święta narodowego. Cesarskie instytneye, wszyst­
kie zakłady naukowe, począwszy od uniwersy­
tetów aż do szkół lndowyeh, reprezentscy- 
gminne, stowarzyszenia i t. d. wyznaczyły zna­
czne samy, aby przez nfnndowanie stypeudyów, 
szkół, bibliotek i t. p. nczcić pamięć najwię­
kszego poety rosyjskiego.

Wszystkie dzienniki, bez względn na swr 
zasudy, przynoszą entuzjastyczne artykuły, z za 
granicy zas przybyły depuiacye na uroczystości 
puszkinowskie.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 8 go czerwca. Hr. G o ł u c h o w s k i  

stara się doprowadzić do komromisu między 
obn rządami. Czy już wczoraj nastąpiło jakie 
zbliżenie się stanowisk, zajmowanych przez oba 
rządy, to na razie nie da się stwierdzić, pe 
w nem jest jednak, że w poważnych, najlepiej 
informowanych kołach nadzieje kompromisu 
wczoraj wieczorem znacznie się wzmegły. Bar. 
C h l u m e c k y  miał wczoraj pc południu dłngą 
konferi-mcyę z hr. T b u n e m ,  a następnie przez 
trzy godziny naradzał s ą  z S z e l l e m

Wiedeń, 8 czerwca. Wczoraj o godzinie 8 po 
południa c;sarz przyjął na posłuchaniu m iu 
strs. wspiiiego skarbu K a l l a y a ,  który na 
stępuie miał konferencyę z hr. G o ł u c h o w -  
s k  i m.

Wiedeń, 8 czerwca. (Telefonem), Hr. G o ł u ­
ch o w s k i konferował dziś z Kolomanem S z e 1 
1 c tn.

Cesarz przyjął na posłuchaniu węgierskiego 
ministra honwedów F e j e r w a r e g o .

Budapeszt, 8 czerwca. Wiedeńskie biuro kores­
pondencyjne donosi z Wiednia: Prezydent mini­
strów Szell miał wczoraj dłuższą konferencyę 
z ministrem spraw zewnętrznych hr. Gołuchów 
skim i ministrem wspólnego skarbn B a 1- 
1 a y e m.

Ntanifestacye paryskie.
Paryż , 8 czerwca. Do pałacu Elizejskiego 

wciąż nadchodzą telegramy i adresy ze wszy­
stkich części Francyi i z zagranicy z wyrazami 
sympatyi i czci dla prezydenta Lonbeta.

Wczoraj prezydeat L o u b e t  otrzymał tele 
gram od królowej Wikto cyt.

Paryż, 8 czerwca. Rada generalna departa­
mentu Sekwany przyjęła jednomyślnie rezolncyę, 
p r o t e s t u j ą c ą  p r z e e i w k o  z a j ś c i o m  
w An t e n i  1 i wyrażającą z a u f a n i e  do  p r e ­
z y d e n t a  L o n b e t a .

Paryż, 8 c^eiwca. Ageneya Havasa donosi: 
Prezydent minister D u p u y przyjął wczorai 
przed poi ndniem przedstawicieli grup republi- 
krńskicn sen a.a i Izby deputowanych.

W tokn ro mowy omawiano sytuacyę I zaró­
wno przedstawiciele grup, jak  Dnpny, wyrnzili 
przekonanie, że obecne położenie wymaga szcze­
gólnej czujności. Dnpny dał przyrzeczenie re­
prezentantom grap, że rząd i nadal kierować 
się będzie wyłącrnie interesem republiki.

Paryż, 8 czerwca. Minister sprawiedliwości 
L e b r e t ma wydać okólnik do generalnych 
prokuratorów z wezwauiem, aby zapobiegali na 
przyszłość powtarzania się podobnych zajść, jak 
w procesie Deronlćde’a.

Paryż, 8 czerwca. Minister woj ly K r a n t z 
wezwał wojskowego gubernatora Paryża, gene­
rała Z n 1 1 i n d e n a , aby wojskowej Radzie 
honorowej przedłożył pytanie, czy d e p u t o w a ­
n y  L a s i e s  z& artykuł, zamieszczony w Librę 
Parole, a nbliżający ministrowi wojny, nie p o ­
w i n i e n  b y ć  p o z b a w i o n y  s t o p n i a  o 1 i- 
c e r a  a r m i i  t e r y t o r y a l  nej .

Paryż, 8 czerwca. Pogłoska o przybycia ks. 
O r l e a n n  do Paryża jest znpełnie bezpodsta­
wną.

Paryż, 8-go czerwca. Zwiazi k parlamentarny, 
istniejący w Izbie pod nazwą „Grupy obrony 
narodowej ma interpelować rząd w sprawie 
środków, jakie przedsięwziąć należy celem za­
bezpieczenia porządkn i spokojn publicznego 
wobec projektowanej na niedzielę manifestacji 
w Longchamps na wyścigach.

Dreyfus i Esterhazy.
Paryż, 8 czerwca. Wczoraj wieczói rozpoczęło 

się r o z l e p i a n i e  a f i s z y ,  obwieszczających 
wyrok trybnnałn kasacyjnego w sprtwie D r e y ­
f u s a .  Na obwieszczeniach czytamy: „Republigw 
Franęaise. Arret de la Cour de cassationu, — 
poczem następuje wyrok w dosłownem brzmie­
nia, a następnie tekst rezolneyi, uchwalonej 
przez Izbę deputowanych co do obwieszczenia 
wyroku.

Całe obwieszczenie kontrasygnował: „Karol 
Dnpny, prezydent ministrów i minister spraw 
wewnętrznych".

Paryż, 8 czerwca. Dotąd brak dokładnych 
wiadomości, kiedy Dreyfus opnścił wyspę dja- 
belską. To jest wiadomem, że ja  opuścił. Prze­
transportowano go na wyspę królrwska Ile  
royalt Stamiad napisał on telegram do żony 
swej: „Jestem dachem, z wami. Z wielką nie­
cierpliwością oczekują niezmiernego szczęścia.

Wasz Alfred Dreyfus. 
Podróż do Enropy Dre^fnsa trwać będzie 15 

do 16 dni.
Paryż, 8-go czerwca- M atin reprodukuje dziś 

facsimile oświadczenia E s t e r h a z e g o ,  w któ- 
rem tenże zeznaje, że pisał bordereau.

M A D £ N C J J T E .
'Artykuły w lyra dziale nie po oh odm 

od Redakoyi.)

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

Kraków, Rynek, 80. 71

Niniejszem wzywam p. Bolesława Mareckiego,
przedsiębiorcę teatru letniego w Parkn Krakow­
skim , aby zaprzestał rozsiewania pogłosek, ja­
kobym ja niżej podpisany, wziąwszy od niego 
zaliczkę na lotn sezon w samie 65 rs., tejże 
nie zwrócił. Owszem, wręczyłem ma ją osobi­
ście w Sosnowca, a w zamian otrzymałem kon­
trakt i moje pokwitowanie, którego aż do owej 
chwili p. Marecki był posiadaczem.

Jeżeli więc p. Marecki nie powstrzyma się 
od dalszego rozsiewania nbliżających mi wieści, 
a dotychczasowych w przeciągu trzech dni w 
tern szanownem piśmie nie odwoła, pociągnę go 
na podstawie wiarogodnych świadków do odpo­
wiedzialności sądowej. 1220 1

Tadeusz Pol, 
artysta dram. i reżyser teatru w Sosnowcu.

Dr Leopold Steinsberg

P IS Z C Z A N Y

Flirt" „Kraj“
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papierń Gąssowskiego, wyrobn

S. W, Niemojowskiego we Lwowie.
Wszędz Ie do nabycii.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  8 czerwca 1899.

4*
**
4%
4*

Renta anstryr :ka papierowa . . .
„ srebrna . . . .  

renta anstryacka złota
. „ koronowa . .

• n węgierska złota . . .
„ „ koronowa . .

Ak y  Banka snstro-węgierskiego
„ kredytowe

Londyn ...........................................
M arki................................................
20-to M ark ó w k i.............................
20-to F iaoków ki............................
Włos! ie banknoty.............................
r  -kit
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tu reck ie ..................................
Al yo A nglobaoku........................

.  U nionbanku........................
„ B a n k re re in ........................
, L aenderbanku...................
, Kolei ijwowiho-Ozerrłowieckiej
„ , Południowe: . . . .
. . E lb e th a l ....................

„ Furdk. ni
„ „ Staatsbahn . . . .

n Alpine . .
Tureckie Tabaczne . . . .

Ruble
Berlim, 8 czerwca 1899.

Banknoty anstr> a c k i e ..................................
KróUi Wiedeń................................................
Banknoty ro sy jsk ie .......................................
Krótka Warszawa...........................................
V/t% Luty Dolskie.....................................
Renta w łoska..............................................
Akcje kredytowe austryaakń........................
Ruble U ltim o ................................................

Wiedań,
Spirytui gotowj 
Cena noity 
Pszenica na jesi-u.
Żyto na jesie*
Owies na jerień 
Kukurndsa . . . .

czerwca 1899.

Złr. I et.

100 7l
100 45
120 9a
100 49
119 to

9.
9 i i -

-
la- ' E0
t8  921,
)1 7/
9 ih

i i 67 1 ,
ó1 6 'IdO 60

65 30
152 60
322 50
276 2b
24i —

288 ti)
66 S-7

26S 60
3S45| -

358 76.
23o; z&
lik 50
127 50

169 80
169 60
216 SJ
216 50
100 10
9ó 40

22b 3T
216 76

17 80
18 40

9 21
7 56
b 86
4 77

I. Walnty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . . 
Pranki papierowe .
Łi-to frankówkf w złocie

II. Listy Zastawnr 
ó% Listy zast. prem. Banku hip. 
i \ ,  % I.isty zastawne Banku hip.
** n
i 1', St Listy zastawne Banku kraj.

Listy zast. gal. Tow. kredyt
ziem. nieoL ...........................

ł  *  i zast. gaL T. kr. ziea 41-letnia 
L zast.gal.T.kr.ziem.66-1 tnie

Ili. Obiliasya I patyczki.
«% Gał ijjakie obligacye propinac.
• % Pożyczka krajewa z r. 1813
> % Pożyczka kratowa t  r. 1893
\% Pożyczka miasta Lwowa .
s  % Obligacye ksmur Banka Ili aj.
ł ' i 4  . • ,  *
* t  Obligacye kehjewe . . . .

IV. Laty.
Loty miasto Krakowa . . 

. Stanisławowa

V. Aksys
kkeye nanku kredyt we Lwowie . 

„ hipet ,  ,
Galie, dla handiu i 

przemysłu w Krakowie . . . 
Akeye kolei Karola Ludwika 

„ kalei Lwów-Czerniewoe-Jasty.

osobni

Z łr. wal. austr.
płace ^edi.js

127 50 l>8 50
68 76 59 05
47

9
to
63

48
9 69

110 111
100 10 101 —

96 50 07 .9 0
100 50 1011 6>

98 — 98 r

97 25 98 _

97 25 98 2
96 75 96 Ł0

97 75 98 50
-- -- —

46 25 97 26
94 -- 96 _

101 75 102 75
100 25 101 _

97 25 98 25

27 27 75
56 — — —

S83 — 393 —

200 207
210 25 211 25
288 25 290 25

i»Ks, który  się  s b l ic u

Wszech nauk lekarskich 1204 3 10

emer. sekundaryusz oddziału gynekologicznego 
c. k. szpitala Rudolfa w Wiedniu, lekarz cho­
rób kobiecych, ordynuje przez sezon kąpielowy
■o t  F r a n c e n s t > a d . z l e

Kaiserstrasse, Goldener Brnnnm

najznakomitsze nidrowisko siarczano-inułowo dla 
reumatyków, w cierpieniach stawów i kości po 
złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, nerwo­

bólach, zwłaszcza w ischias.
Sezon 1 czerwca. Lekarz ordynujący : 

Dr. Al. Telohmann,  
1085 b. auyuient Uniw. w > Lwowie. 6 10

I

5S9

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie, 

z dni* 8 czerwca 1899 r., godzina 1 w południe.
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Wyprzedaż
znacznych zapasów

W IN GÓRNO-WEGIERSKICH
c

tak stalowych około 600  beczek, jak deserowych srarych 
około 800  beczek z roku 1885 aż do roku 1831,

Wina węgierskie wprost z  Nygalia, z  okolicy M adu, Tokaju 
i Tolszwy, osbiście od proauceitdw zakupione,

sprzedaję tak w beczkach, jak i w gąsiorkach i butelkach. 
Również znaczne zapasy

STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH
R n  m ó w , A r a k ó w , ( s i a r e k ,  Ż y m ió w e k ,

W in krajowych, hiszpańskich, reńskich, z Bordeaux 
Iranc. szampańskich, 1218 i 24

wyprzedaję po znacznie zniżonych cenach
ponieważ zwijam  moje piwnice.

r N i E Z 4 W < ‘3 N A -

TRUCIZNA
n  A

i Z C Z U R Y i M Y S Z
't a  w puszkach po30.60ctI I

1198 5 10

* O O G 0 O C 0 0 0 0 3 0 ©

•  8
» \V  f>' uwnaimmiminmu* 0

J a n  J a n i g a
Handel hurtowny win, założony w 1860 

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y .

g  m - T M l  Aprobowane p rtez  ,4111 
W  Akademią medyczną

iw  Paryżu , adoptowane 
Iprzez Form ularz offl 

clalny (rancuzkl, sank 
A  UM olonowane przez radę n u  

. U edyczną w Petersburgu ,
mi

:
:

KONKURS.
 .       -------

Wydział powiatowy w Jarosławiu ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę sekretarza z płacą roczną 1100 zł., dodatkiem akty walnym 
250 zł., z prawem do czterech dodatkow pięcioletetnieh po 110 zł. 
i prawem do emerytury według obowiązującego statutu emerytalnego.

Posada ta nadaną będzie na rok jeden prowizorycznie, poczem 
dopiero nastąpi stabilizacya.

Ubiegający się o tę posadę winien wykazać: 1) Dowód ukończo­
nych nauk prawniczych z 3-ma egzaminami państwowemi, trzechletnią 
praktyką konceptową w dziale administracyjnym przy magistracie lub 
przy władzy rządowej politycznej przy wydziale krajowym lub przy 
wydziale powiatowym; 2) zupełną biegłość w językach krajowych 
i w języku niemieckim; 3) że nie przekroczył 40 roku życia; 4) prawo 
obywatelstwa austr.; 5) świadectwo zdrowia; 0) świadectwo moralności.

W godnym uwzględnienia wypadku może Wydział nadać posadę 
i temu z kandydatów, któryby się nie wykazał wszystkiemi egzami­
nami państwowemi. 1180 s a

Podania należy wnieść najpóźniej do dnia 20 czerwca 1899 r.
Z  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o  J a r o s ł a w ,  dnia 28 maja 1899 r.

PoM &dającerównoczeinit w iasn o śc ijo d u  Z  
1 żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, we V  
w szystkich rodzajach cnorób, k tó re  w yw o- 6  
łu je  zarodek skrofuliczny (puchliny,  zatka- 0  
nie kanałów, hum ory,  etc.) lUbości, prze- £

S— ciw k tó rym , zw ykle żelazo jest zupełnie Z  
bezsk tecznem j w  C h lo rozie  (bladaczce;, V  
w L e u c o rrL ó a  białych upławachl,  w Ame 0  

A  n o r rh e e  lzaree,,ma m zupełne lub częScio- 0  
^  u i reguiamoecii,  w  S u c h o ta c h , w  Syfllia a  
0  o rg a n ic z n e j  e tc. O statecznie p o d iią  one 0  
0  lekarzom  środek terapeu tyczny , nadrw y- 0  
A  czaj silny, do podżyw iania organizm u i da 0

{ w zm acniania konsty tucyi iiinfatyczn ch, a  
•łabych lu b  osłabionych.

N .B .— Jod  m ecrysiegc Inb zepsutego 0  
0  żelaza, je s t lekarstw em  niepew nem , ro t- 0  
2  drzażniającem . Jako dow ód czystości i 0  
2  autentyczności p raw dziw ych P i g u !ek  a  
0  B la n o a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na _  

0  srebrze i podpis nasz ni- 
•potozor

_ )  niniejszy położony u  spo- * o
0  du  zielonej e ty k ie t-  % ę  — ^

6  Aptekarz w Paryżu, bob B o n a p a rte , *C 
0 _  — WT8TBZEOAĆ a i ą  TA ŁSZBBSTW . . V

• m i i t B t t t N M N f
18 25 C

0

K U ,  o d  r o d z i m e , .

C e le s tin s : w chorobach 
nerek , cierpieniach dróg 
moczowych w dnie i cu­
krzycy.

G ra n d ę  - G r i l l e : w kol­
kach wątrobnych i kamy­
kach żółciowych, w zasto 
jach w zakresie organów 
jamy brzusznej.

S p o rzą d za  p o d  k o n tr o lą  K o m is y i  p r z e ­
m y s ło w e j T o w a r z y s tw a  le k a rsk ie g o

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych e u n o
po l firmą

K .  l i ż ą c a  i  € h m u n L i ,  K r a k ó w .
jp * *  Do nabycia w aptekach I drogueryach.

B ardzo  w ielka Holi 
osób polepszyła  swoje zdrowie 

t takowe u trzym uje przez u iyw anie

rp|QULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH'
D- CAUVIN’A

. Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- i 
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
I zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reuirratyzmy, przestarzałe 

i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

L wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
t trawieniu i po wolnem funkeyonowaniu żołądka. ‘

P I G U Ł K I  O A U  F I N  tą  do nabycia we 
wszystkich w iększych aptekach świata,

«  to P A R Y Ż U  : J
Faubourg Saint-D enis, 147

20 24 O

Sklep z wiktuałami
do odstąpienia zaraz -  z powoda wy­
jazdu właściciela. — Adres poda Adm inistracya 
„Nowej Relormy" pod N r. 1221, 1221 1 3

W ózek dziecięcy, j ± ! * D
sprzedania. Wiadomość przy ul. Radzi, 
wiłłowskiej Nr. 23, II. piętro, ostatnie 
drzwi na lewo. 1216 1 3

Szparagi z Zameczka
ogrodowe, świeżo cięte — rozsyła po 
50 cnt. za kilo J n l l a n  O le a r c z y k  

W Żółkw i. 1079 7 10 
Stałym odbiorcom ceny 
wyjątkowe, niższe.

Pierw! Morawska 
fabryka dla instalacyj
wodociągowych,
urządzeń kąpielowych

ANT. KUNZ,
Hranlce, Morawa. 

Zamówienia i zgłoszenia 
przyjmuje 

Izydor H erschthal w Krakowie, 
ulica Zacisze N r. 6. 

Prospekty i kosztorysy
za darmo. 1027 17 50

Nr. 4021. Obwieszczenie dzierżawy.
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W y s o w a  b a l i o  i
stacya kolei Grybów lub Gorlice.

Z a k ła d  z d r o j o w o - k ą p ł e l o w y  i żętyczny.
8zczawy słono urom o-jodawo-ielaziste. — Szczawy atkaliczno-ielaziste.

S l e c t m .  g ł ó w n y o h  z d r o j ó w .
Zakład położony na wyżynie 525 m. n. p. m . , otoczonej g iram i do 933 m. n. p. m, 

wśród bardzo pięknej okolicy — klim at łagodny.
Apteka, łazienki, poczta muzyka.

Wycieczki jednodniowe do Krynicy, Żegiestow a, Bardyowa, Zborowa.
Niezwykła taniość mieszkań i proauktów  spożywczych. P rzy  m ieszkaniach kuchnie.

Dwie restauracye.
Od I do 30 czerw, i od I do 30 wrześ. mieszkania i kąpiele o połowę tańsze.

Wody w cenie 8 złr. za 40 flaszek, 4 złr. 25 ct. za 20 flaszek. 
Lek ars zakładowy D r  W ła d y s ł a w  J a r o s z .

Bliższych wyjaśnień udziela Z a r z ą d  Z a K ł a d u .
Na żądanie powóz do otacyl kolei. 1126 3 5
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Osobliwości z chemicz. laboratorium kosmetyków 
Dr. Roberta Fischera

doktora chemii 1 kosmetyka,
W i e d e ń , I . ,  H a b s b u r g e r g u s s e  4 ,  I I . p .

w

( E pilatoire).
W łesy na tw arzy, ręk ach , ram ion ach  itd .

tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie spraw ia­
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilato ire niszczy bowiem po dłuższem używa­

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie. 
Ceny o a o t> 11 "wośoi:

Środek tęp iący  w łosy  (E pilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­
szkodzenia ponownemu porostowi, mały f l a k o n .........................................’łr . 5 ‘—

wielki f l a k o n .......................................... „ I 0 ‘—
P a sta  (Telnt) do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ram ion

i t. d., k a w a łe k ...........................................................................................................   I - —
K rem  przeciw  p iegom , s ł o i k ..................................................................................
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon ( ' / ,  l i t r a ) .................................................................
W oda b lon d  (blondeur), flakon ( l/> l i t r a ) ................................................................
„ F o“, m aterya do farbow ania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

I ’20  do złr. 3‘— i ........................................................................................
P n d er  E m a il , puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ........................

karton bez r ó ż u ........................
W oda Venng do osiągnięcia pięknej czystej cery, 1 f l a k o n .............................
Środek przeciw czerwoności nosa, k a r to n .......................................................................
K osm etyczny p ia sek  kw arcow y do usunięcia trądzików . . . .

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
św ladoctw a o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak  również tysiące listów obej­
mujących podziękowania z całego św iata. — W yjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety­

cznych za  darmo, także listownie. 80 i 5 18
Wysyłka tylko za zaliczką.

Dostać można w K ra k o w ie  w aptece M. P r o n la , Rynek głów ny N r. 13.
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R o  as p  r  a  w  a O d  b ą  d  z  1 e  s  1

na następne wojskowe potrzeby zaopatrzenia P o r ę c z n e

w stacyi na czas miesięcznie

w stacyi w lecie w zimie | w  lecie w zimie za
dnia

dzierżawnej
twardego miękkiego

twarde
drzewo

miękkie
drzewoi urzęazie drzewa na opał

od do metrów kubicznych
ii 423 kg. ;i 282 kg. złotych reńskich

s
’2T3a
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Dla garnizonującego w ojska, wcj.kowyeh zak ład ó w , osób izolow. 
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Poszczególne postanowienia.
1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 

który komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo 
swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę datowane nie wcześniej jak 
na dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia.

Do wystawienia takich świadectw dla wszelkich w rejestrze handlowym 
protokółowanych firm są upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, w których 
okręgu firmy mają swoją siedzibę. Osobom trudmącym się interesami handlowo 
przemysłowerai, a niemającym protokołowanej firmy, wystawiają świadectwa 
te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne pierwszej instancyi 
(c. k. starostwa powiatow e; — w Krakowie, Ołomuńcu, Opawie i Bielsku 
magistrat miasta).

Świadectwo iądane ma być przesłane w drodze urzędowej do tego 
c. I k. wojsko* c jjo magazynu, u którego według powyższej tabeli rozprawa 
ma się odbyć.

2. Pisemne oferty mają być oddane komisyi rozpraw w* dniu przezna­
czonym do rozprawy dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10 przedpoł.

Oferty każdego rodzaju na spćłkę opiewające, wtenczas uwzględnionemi 
zostaną, jeżeli imiennie podanem będzie, kogo się rozumie przez spółkę.

Później lub drogą telegraficzną nadeszła oferty, następnie oferty, które 
obowiązują na krótszy czas, niż na termin 12-dniowy, wreszcie oferty, w któ­
rych jest zawarunkowane zmiej szenie przepisanej kaucyi, będą również usunięte.

Jeżeli zachodzą poprawki w ofercie, to należy dodać do nich ^awsze
podpis oferenta.

W razie różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i literami uważane 
będą za ważne te, które oznaczone są literami.

* 3. Złożone poręczne ma być w ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy,
procudenłów i towarzystwa gospodarcze zwalnia się od złożenia poręcznego 
i kaucyi względem tych dostaw, jakich własnemi produktami dokonać mogą, 
zwracając przytem ich uwagę na powyżej rozpisane dzierżawne przysposobie­
nie zaopatrz uia wojska.

4. Gatunek drzewa ma hyc w ofercie dokładnie oznaczonym. Ofeily na

drzewo mieszane są jedynie wyjątkowo wtedy dopuszczalne, gdy oferent do­
kładnie w procentach wymieni ilość domieszki pojedynczych gatunków drzewa.

5. Drzewo opałow e, przypadające jako należytość serwisu opałowego 
dla koszar i do gotowania, będzie w zasadzie 1-go i 15-go każdego miesiąca 
z góry pobierane.

Dostawa ma się odbyć w stacyi dzierżawnej.
6. Drzewo opałowe ma być we wszystkich staeyach dostawione przeź 

dotyczących dzierżawców pobierającym odaziałom wojasowym do ich zamiesz­
kania. — Zostawia się do woli oferentowi doliczyć zapłotę przewozu do ceny 
artykułu, albo też umówić się odzielnie za przewiezienie od metra kubicznego. 
Jeżeli zapłata przewiezienia nie jest oddzielnie umówioną, wtedy uważe się, że 
została ona włączoną do ceny drzewa i według tego ocenioną będzie także 
dotycząca oferta.

7. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony 
zarządu wojskowego co do przyjęcią ich ofert, jak to oznacza §. 862 kodeksu 
cywilnegu i artykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia 
przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty,

8. Do rozprawy rzeczonej służą postanowienia zawarte w zeszycie wa­
runkowym z d. 1 czprwca 1899 sporządzonym w dwóch równobrzmiących 
egzemplarzach, które codziennie w zwykłych godzinach urzędowych w magazy­
nach prowiantowych w Krakowie, w Ołomuńcu i Tarnowie przejrzeć można. 
Odpisy tego zeszytu warunkowego wyłożone są we wszystkich władzach po- 
w atowycłi jak i Towarzystwach gospodarczych do przejrzenia.

W wy m.enionych trzech magazynach potrzeb wojskowych można także 
otrzymać przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem 28 centów, następnie 
bezpłatnie, drukowane blankiety na oferty, na co tembardziej zwraca się uwagę 
przedsiębiorców, że każaa oferta powinna być bezwarunkowo według poniżej 
umieszczonego formularza ułożoną.

9. Równocześnie z wniesienia oferty jest każdy oterent obowiązanym do­
trzymać postanowień zawartych w zeszycie warunków sprzedaży 7 dnia 1 czerwca.
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50 kr 
S tm ij t l

luli Cl Ifc

Evcntuell Stampiglie 
des Offertnten

Kraków, dnia 1 czerwca 1899.

2 Intendentury c. i k. I-go korpusu.
Offertw-Forimilare.

OFFERT.
t i  t^gter erkliire biem it infolge Kundmachung Nr. 4021 vom 1. Ju n i 1899 fiir die Arendierunge Statiotl 

i  lu b ;k :iu te r  bsrtes iti ennholz \  ungiscliweuimt f  4 2 1 kg. \  zu . fl. . . . Kr. sagę!
a

Guldeii 
Gulden 

Gulden bestehend in
1 ( obikm. t. r w tiiL ts  Lir.nnholz / a 1 ^82 kg. f zu . . . fl. . . . Kr. sage I
auf dic Zeit voin 1. Septewber 1899 bis 3 ). August 19b0 abgeben, und fur dieses O fert uiit detn beiliegenden Vadium von 
sowie m u meinem gesjium ten beweglit-heu und unbewegliehen Vermógen hafien zu wollen.

F ern er Terpfliebte ieh luicb, im Palle ais ich Ersleher bleiben so llte , langstens binnen 14 Tagen naeh hievon erhaltener iimt.ieher Verstandigung das Vadiuin 
Caulioii zu ergiinzen und raume, wenn ieh dieses unterliesse, der Uecres-Verwiiltnng das Kecht ein, d iesj Erganzung selbst dureh Kiiekbebalt des A rendier-nes-V erdienstes 

Ł aut anruhendeii Descheides der/des zu wird u e in  Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeugniss dire.it
V erpll'gs-M agazine in  . . . . iiberm ittelt werden.

U ntersehrift (Vor- und Zuname) des Offerenten
wohnhaft in . . . . .

Kreuzern,
Kreuzem .

auf die 10 petcentige 
durchzufiihren. 

dem k. und k. M ilitar-

Da8 Offert iet zu tiegeln und auf der Auesenseite des Couverts beizufUgen:
Offert infolge Kundmachung uom 1. Juni 1899 zur Yerhandlung am ten Juni (Juli) 1899.

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą .  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

SPRZEDAJE PO TYSiĄC KORON W AL. A. GABRYELSKA KR ZY S ZTO rO R Y  K R A K Ó W .

&

Z Diukami Z w n itt vej w Krak om ió. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w, Bielsku. Bządca drukami A.  S zy e w s lti.


